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W p og lądzie  naszym  n a  los i h is to ry ą  ję ­
z y k a  po lsk iego  ja k o  w y k ład o w eg o  po gi- 
m n azy ach , zap isa liśm y  d o tąd  d w a  g łó w n ie j­
sze ro z p o rz ą d z e n ia , k tó re  p ew n e  zm iany  co 
do ję z y k a  w y k ła d o w e g o  z a p ro w a d z a ją c , 
tern sam em  rodzaj m a ły ch  ep o k  w  dziejach 
g im n az jó w  stan o w ić  by ły  pow inny. R o zp o ­
rząd zen iam i tem i by ły : re sk ry p t m in isteryal- 
ny  z w rześn ia  1850 i pism o o d ręczn e  J, C. 
M ości z; g ru d n ia  18 5 4  w raz  z o p arty m  n a  
niem  re sk ry p tem  m in isteryalnym  z tego s a ­
m ego m ies iąca  i ro k u . N ap isa liśm y , ze przy­
to czo n e  ro z p o rzą d zen ia  Stanow ic b y ły  p o ­
w inny  ro d za j ep o k , gdyż k aż d e  z n ich  ja k o  
p o s tan o w ien ie  w ła d z  najw yższych  w  pań  
stw ie , z natu ry  sw ej s ta w a ło  się p o d s ta w ą , 
n a  k tó re j dalej ro zw ijać  się m ia ły  szk o ły  
w ed łu g  zm ian w łaśn ie  ow em i ro z p o rzą d ze ­
n iam i p rzep isan y ch  Ze w rzeczy w isto śc i po 
szk o łach  za ch o d z iły  zm iany  co do języ k a  
w y k ład o w eg o , o tern w ied zą  nasi czytelni 
cy ; a le  ze zm iany  te czy to  po re sk ry p c ie  
z 1850  czy po późniejszym  z 1854 r. do j e ­
dnego  ce lu  w re sk ry p ta c h  nie w y tkn iętego  
zm ierza ły , o tem  w ie ta k ż e  k ażd y , k to  czy ­
ta ł  uw ag i d o tąd  zap isan e . Z m iany  bow iem  
de facto  dokonyw ane d ąży ły  do zgierm anizo- 
w an ia  g im n azy ó w ; a  tego n ie  zaw ie ra ły  
p rzy toczone pow yżej ro zp o rząd zen ia .

B ad a ją c  zatem  ów czesny  stan  szk ó ł nie- 
dość je s t obznajom ić się z ro z p o rzą d zen ia ­
m i p rzez  w ła d z e  w yższe w y d an em i; owszem  
należy  m ieć c iąg ły  w zg ląd  n a  t o , co  się 
d z ia ło  po szk o łach . U góry , że się ta k  w y 
raz im y , w isia ły  u s ta w y , k tó re  o b o w ią  
zy w ać  m ia ły , ja k b y  podn iesione szluzy, po 
p o d  k tó re  u  d o łu  p ły n ą ł sw obodnie p rąd  
zm ian fak ty czn ie  d o k o n y w an y ch . N a leżą  tu 
w ła śn ie  ow e propozycye do w ła d z  w yż­
szych  zanoszone i w  o d p o w ied z i n a  n ie , bądz  
ow e p rzy zw o len ia  w y ją tk o w e , b ąd ź  ro z p o ­
rz ąd ze n ia  do p o jedyóczych  z a k ła d ó w  w y sto ­
so w y w an e  a  pub liczn ie z u rzęd u  n ie  o g ła ­
szane.

Z ap y taćb y  się m o ż n a , jak iem  ] p raw em  
d ziać  się to  w szystko  m og ło?  J a k  m ogły 
p ra w o  i w y k o n an ie  iść  ta k  różnem i w ręcz 
p rzec iw n em i drogam i, jed n o , ja k  to m ó w ią , 
do  S asa  d rug ie  do ła sa ?

Jasn o  i d o k ła d n ie  trudno  n a  to  odpow iedz ieć  
i to  z różn y ch  w zględów . Spróbujem y je d n a  
k o w o ż , o ile zna jdz iem y ja k i p u n k t o p a r ­
c ia , w y św iec ić  choćby w cząstce  tę  sp raw ę  
dziś ju ż  do h isto ry i n a le ż ą c ą , a  zatem  u leg a ­
ją c ą  sąd o w i i ocenieniu .

W tym  ce lu  opuszczam y n a  chw ilę  s p ra ­
w y g im n azy a ln e  z w raca jąc  się k u  dziejom  
u n iw ersy te tu  naszego  K rak o w sk ieg o .

W spom nieliśm y ju ż  p o w y ż e j, że S zk o ła  
g łó w n a  J a g ie l lo ń s k a , po k ró tk iem  zgiernia- 
n izo w an iu  w  ro k u  \ 847 n a  now o  s ta ła  się 
p o ls k ą  w r. 1848 . P ro fe so ro w ie  n ieum ieją- 
c y  po  polsku  opuścili u n iw e rsy te t;  zam ia­

n ow ano  n o w y ch  w  za w o d ach  sw ych  z n a k o ­
m itych  p ro feso ró w  i u n iw ersy te t z a c z ą ł się 
p o d n o sić , n o w e ro zp o czy n a jąc  życie. W y- 
cłady  p ro feso ró w  k sz ta łc iły  m łodzież u n i­
w e rsy teck ą , a  p ra ce  ich um iejętne p rzez  T o ­
w arzy stw o  n au k o w e  n aó w cza s  z u n iw ersy ­
tetem  ściśle  p o łączo n e  d ru k iem  o g ło szo n e , 
zb o g aca ły  lite ra tu rę  n a ro d o w ą  w d z ie ła  śc i­
s łe  , p o d a jąc e  n a jn o w sze  w ypadk i b ad a ń  
w różnych  g a łęz iach  n au k . K o rz y s ta ła  w ięc  
m łodzież  s łu c h a ją c a  w y k ła d ó w  um iejętnych  
w sw oim  w łasn y m  o jczystym  ję z y k u , k o ­
rz y s ta ła  l i te ra tu ra  za s ilan a  p racam i m ężów  
do trzy m u jący ch  k ro k u  postępow i u m ie ję tn o ­
ści eu ro p ejsk ie j. P o c z ą ł w ięc  b y ł u n iw ersy ­
tet Jag ie llo ń sk i w y p e łn iać  ch lu b n ie  zad an ie , 
k tó re  z n a tu ry  rzeczy  każdej S zko le  g łó ­
w nej w  now szej p rzy p ad ło  E u ro p ie . P o ś re ­
dn icząc  pom iędzy  um ieję tnością  a  n a ro d em  
s ta ł n a  straży  o k o ło  ję z y k a  o jczy s te g o , do  
k tó rego  rozw oju  p rzew ażn ie  p rzyczyn iać  się 
p o w in ie n , a p ie lęgnu jąc  śc is łą  um iejętność 
w języ k u  ojczystym , ro zw ija jąc  ją  n a  g ru n ­
cie życ ia  n a ro d o w eg o  a lb o  ją  do  niego 
s to su jąc , jak o  n a jw y ższa  n a u k o w a  w  k ra ju  
po w ag a  o c h ran iać  m ó g ł to życie  n a ro d o ­
w e od w y o b rażeń  p ły tk ich , m ętnych lub  n a­
w et p rzew ro tn y ch  ta k  ła tw o  z a k aża ją cy ch  
du ch a  n a ro d u  tam , gdzie przy b rak u  o g n i­
sk a  pow ażnej i ścisłej nauk i, n a  oścież  ro z ­
w arte  sto ją  w ro ta  w sze lk im  w p ły w o m  p ło ­
chego  d ile tan tyzm u  lub po jęć  o bcych , z ży ­
ciem  n a ro d u  najm niejszego  n ie m ający ch  
zw iązku .

Z ac zą ł b y ł w ięc po r. 1848  za jm o w ać 
tak  w y so k ie , jed y n ie  m u o d p o w ied n ie  s ta ­
now isko , u n iw ersy te t nasz  K rak o w sk i. P i­
szem y: „zaczął*, gdyż k ró tk o  ty lko  dozw o- 
ono m u za jm ow ać je  i ro zw ijać  się tyra to ­

rem , po k tó ry m  id ąc  jed y n ie  m óg ł o d p o ­
w iedzieć sw ojem u p rzezn aczen iu . A lbow iem  
w  r. 1853 p o czę ły  się zm iany , k tó re  zw i­
ch n ę ły  ten  rozw ój S zk o ły  naszej g łów nej.

W  dzień  sam ego  N ow ego  R o k u  1853 , d o ­
ręczo n o  cz terem  p ro feso ro m  u n iw ersy tec ­
kim , k tó rzy  n a  k a ted rach  i  w  lite ra tu rze  
s w y c h  p r z e d m io tó w  g ło śn ie  ju ż  m ie li im ię , 
uw oln ien ie  od  d a lsze j s łużby . H e lce l, M a łe ­
ck i, W in cen ty  P o l i Z ielonack i przestali 
uezyć: n azw isk a  sam e w s k a z u ją , ja k ą
u n iw ersy te t p o n ió sł stra tę . A  sta ło  się 
to n ie  z p o czą tk tk iem  n ow ego  szk o ln e  
go ro k u  albo  sem estru , a le  w c iągu , w  sa  
m ym  p o n iek ąd  środku  un iw ersy teck iego  
p ó łro cza . K ated ry  op ró żn io n e  różnego  do 
zn a ły  losu. Jed n ę  o b sad zo n o  od  razu  p ro fe  
so rem  N iem cem  p o leca jąc  m u, ab y  w y k ła ­
d a ł d a le j po n iem ieck u , p o czy n a jąc  od  te ­
go n a  czem  jeg o  p o p rzed n ik  b y ł stanął. A 
tym  sposobem  s taw a ło  się to  ko leg ium  un i­
w ersy teck ie  p ro stą  s z k o łą , gdzie nauczycie  
po n au czy c ie lu  m a jąc  p rzep isan ą  k s iążk ę , 
dale j m oże p ro w ad zić  n a u k ę  czyli tre so w a ­
n ie uczniów . N a  u n iw ersy tec ie , gdzie ch o ­
dzi o um ieję tność , p ro feso r ro zw ija  j ą  z k a­
ted ry  tw orząc  albo  p rzynajm niej sam odzie l­
nie o d tw arza jąc ; będzie m iał zatem  sw<5

p lan , system , sw oje w ła sn e  pojm ow anie i 
p rzed staw ien ie  przedm iotu . Czy m oże w ięc 
drug i, chociaż w  tym  sam ym  p racu jący  
p rz ed m io c ie , być j eg ° 5 że się tan  w y raz i­
m y, dalszy-m ciąg iem vv tyra sam ym  sem e­
s trze ?  A przecież  tak  się s ta ło  z je d n ą  k a ­
ted rą . D ru g ą  po uczonym  p ierw szorzędnym  
w sw oim  zaw o d zie , n a rzu co n o  jak o  d odatek  
p ro feso row i i uczonem u ta k ż e  znanego  n a ­
zw isk a , a le  p racu jącem u  p rzez  c a ły  czas 
p ro feso rs tw a  w innym  zu p e łn ie  zaw odzie. 
Inne k a ted ry  cz ek a ły  d łu ższy  czas na  
p rofesorów , a  jed n a  d o tąd  jeszcze  docze­
k a ć  go się n ie mogła.

R ó w n o cześn ie  z ow em  o d d a len iem  w sp o ­
m nianych  profesorów  z a sz ła  in n a  tak że  zm ia­
n a  w uniw ersy tecie. W y b ó r w ład z  u n iw e r­
sy teck ich  m in isterstw u p rzed ło żo n y ch  niepo- 
tw ierdzono ; niianowHni n a to m iast z r<imioni& 
rządu  k u ra to r i d z iek an i w y d z ia łó w  objęli 
z a rzą d  uniw ersytetu.

W jak iś  czas p o tem  w ezw an y m  w y d z ia ­
ło m  u n iw ersy teck im  z a p ro p o n o w a n o , aby  
u d a ły  się z p ro śb ą  do  m in is te rs tw a  celem  
zy sk an ia  pozw olen ia n a  w y k ła d y  u n iw ersy ­
teck ie  w języ k u  n iem ieck im . W  jak iem  p o ­
łożeniu znaleźli się p ro feso ro w ie  u n iw ersy ­

teccy  —  a  nie treso w n icy  i b a k a ła rz e  —  p ro ­
fe so ro w ie , k tó rzy  po d w a d z ie śc ia  la t od  
m ło d o śc i swój p o cząw szy  po n iem iecku  n i­
gdy nie w y k ład a li, m ę ż o w ie , k tó rzy  w  lite ­
ra tu rze  polskiej g ło śn e  zy sk a li im ię ;  w  j a ­
d e m  się znaleźli p o ło ż e n iu , k ied y  im  o w ę 
u czyn iono  p ro p o zy cy ę , ła tw o  so b ie  w y o b ra  
zić. Czy, m ając  sw e  s tan o w isk o  i d o b ro  u 
n iw ersy te tu  n a  w zg lędzie , m ogli p rz y ją ć  ta ­
cą p ropozycyę, n iep o trzeb u jem y  o d p o w iad ać  

A le zap isać  m usim y, że w n as tęp n y m  ro k u  
szko lnym  w y k ła d y  n iem ieck ie  z m ały m i ty l­
ko w y ją tk am i w e sz ły  w  życie n a  u n iw ersy ­
tec ie  k rak o w sk im .

A z tą  sp ra w ą  łą c z y  się w łaśn ie  i s p ra ­
w a  ję z y k a  po lsk iego  po g im n a z y a c h , co 
w następnym  u ry w k u  bliżćj w y jaśn im y.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .
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(9 Dzisiaj rano mieszkańcy Warszawy ujrzdi nie­
spodzianie kilka placów oczyszczonych z pałatek, 
to jest namiotów lecz pozostały baraki zimowe, to 
jest bndy Biltre zbndowaoe a żółto i czerwono pa 
malowane mieszczące w sobia małą część wojska, 
gdy resztę pomieszczono wśród miasta w gma 
chai.h rządowych które zmieniono na koszary. O 
prócz we wszystkich dawnych koszarach, st >j% 
żołnierze: w ratusza, w Zamku, Banku, teatrze 
w ordyuanshanzie na Saskim placu.^

Nie wiadomo dla czego rozbieranie namiotów i 
części dawnych baraków odbywało się w nocy z 
taką skwapliwością, żs do rana już wszystko było 
nprzątuione i place opróżnione piaskiem posypsne. 
Niektórzy mniemają, że są w tem jakieś tajemne 
zamiary, których dobrze rozpoznać nie można.

Na ceremoniał otw arcia instytutu wychowania 
pauien, w którym znajdować się miała W. księżna 
Aleksandra, przełożona tegoż instytutu pani Anto­
nina Paszkowicz poleciła uczennicom aby z d ję ły

ż a ło b ę . Niewiadomo nam dotąd, ozy to policyjne 
rozporządzenie zostało wykonane, co zasługiwałoby 
w oczach wszystkich dobrych Polaków na bezwa­
runkową naganę; ale w każdym rzzie i tsa mały 
fakt świadczy na małą skalę, jaki był, jest i bę 
dzie kierunek tój wscbodnićj cywilizacyi, zaczyna 
ląićj rtfjrmy od kroju sakni, a nauki, od zamie- 
iiłsoia cnarućj odz.eży ua raź aobarwną.

Dowiadujemy się, ż j  wczoraj przed wieczorem 
w sieni w domu przy ulicy Twardćj zabity z .st.ł 
znany w Warszawie jeden z naczelników policyi 
taj i ćj Felkner, niegdyś oficer w wojsku rosyjskiem, 
wygnany z w. jssa  za szmerstwo i różna n-idaży- 
ci„, potem mianowany (sic) inspektorem szkół w 
Lipnie, następnie w Łodzi; usun ęty z inspekt irya- 
ta, wszedł później do policyi t.jućj obecnie nomi­
nowany naczelnikiem szpiegów w nieobecności zna­
nego Pod Wysockiego. Felkner otrzymał ośm pchnięć 
sztyletami i oberznięte ma ucho. Dom w którym 
mieszkał otoczony jest przez polieyę, która nikogo 
aui wpuszcza am wypuszcza. Aresztowano kilku 
s(»rozakoanyi.h tamże zamieszkałych i traczy w 
podwórzu drzewo piłujących, aby z nich jakie ze­
znania wydobyć coby mogło na jaki ślad wpro 
wadz.ć policyę. Nikogo bowiem przy trupie me 
zuaKziouo, a zabitemu zabrano tylko podobno la­
skę i listę szpiegów.

W spom nieć tu jeszcze muszę o pogrzebie ś. p 
Andraejowćj Zamoyss.ćj. W dniu 30 października 
w czasie przeniesienia z domu do pobliskiego ko 
śjioła S g j Krzyża zwłok tćj zaenój matrony, po 
licya i Zandarmtrya pozamyasła ulice wychudzące 
aa Nowy Świat, otoczyła krótką drogę od pałacu 
Z a m o y s s k b  do kościoła, a tyko rodzime i maić, 
liczbie przyjaciół pozwoliła iść za trumną, mesiu 
uą przez synów i krewnych. Tłur.y publiczności 
które chciały oddać ostatnią posługę znacćj z cnót 
domowych i obywatelskicb niewieście polskićj, 
rozpędzała polcya i batożyli kozacy; mimo tego 
choć zdała były one obecne ceremonii rehgijuój 
przeniesienia zwłok. _

Dnia 10 listopada. Dzisiaj na ulicach jest jakiś 
ruch niezwytły gdyż wzmocnione patroh przecią­
gają, a straże podwojone. Umysły mieszkańców 
są tem zaniepokojone, a niepokój zwiększają roz­
puszczono wieści o mających nastąpić wkrótce tak 
zwanych „sądach publicznych" na 60 więżai w cy­
tadeli siedzących. Rodziny uwięzionych trwoży ta 
pogłoska, znają one bowiem dobrze tę straszną 
somedyę sądów publicznych. Niektórzy patrząc na 
te straże i patrole z niespokojnością obawiają Bię 
jakićj krwawćj niespodzianki przygotowaLĆj przez 
policyę. W Bogu nadzieja, że rozsądek publiczny 
połączony z prawdziwem poświęceniem i oświeco­
ny patryotyzm  zdołają odbić zamach policyjny lub 
mnićj szkodliwym go uczynić.

no im, że będą stawieni przed sąd Senatu; zapewse 
więc wszystkich do Petersburga przed ów tak awa- 
uy sąd powieziono.

Wszystko to było przewidziane, bo znający sy­
stem rządu na samowoli oparty, wiedzą, te  speł­
nienie obowiązku obywatelskiego, przedsUwieuie 
potrzeb kraju, upomnienie się o zadosyć uczynienie 
jagoarawom, uważane je itza  przestępstwo i srodze 
prześladowane. To jednak nikogo od spełaienia 
powinności nie odstrasza i odstraszyć nie może, 
przeciwnie prześladowanie zwiększa zapał do speł­
nienia powinności obywateisk.ćj.

Gubernator podolski Brannschweiu, otrzymawszy 
„wysoczajszy wygowor" z powodu, iż Podola bę­
dące pod jego dyktaturą, podało znany adres, 
stracił prawie zupełnie głowę, a gorliwość i zapał 
w prześladowania narodowości do szaleństwa pra­
wie posuwa. Aby dowieść, te Kamieniec jest mia­
stem rosyjskiem, kazał zrzucić jednego dnia wszy­
stkie polskie napisy i szyldy nad sklepami; od wic 
ezne nazwiska ulic zmienić na rosyjskie, napisy 
ich zatrzeć i zamalować polecił, a rosyjskie wy- 
rjć, i jak w roku zeszłym tak i teraz niszczy 
w Kamieńca wiele pamiątek przeszłości. Zdaje mu 
dę wszędzie widzieć zamachy i zbrodnie stanu. 
Porozselał szpiegów po oberżach aby śledzili, czy 
jaki obywatel przyjechawszy do Kamień ja na 
targ, nie robi zamachu na jedność państwa, co 
mówi i gdzie chodzi; cały dzień gubernator zaję­
ty jest odb.eraniem tak ważnych raportów. Gdy 
5 tm. był w Kamieńcu przepisany ustawą zjazd 
kilka pośredników mirowych, niespik jność gu­
bernatora me miała granic. Przcś adaje także ża 
łobę, uważając ją za zbroduię staną, a kilsu u- 
rzędników u których na kapeluszach ujrzał krepę, 
wypędził ze słnżby.
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Marszalków naszych gnberuialnego i powiato­
wych, Lresztowanych w miastach gubernialaem i 
powiatowych, w y w i e z i o n o  wnocy a l l  na 12ty 
t. m. pod eskortą żandarmów do Petersburga. Do 
tćj chwili wiadomo mi szczegółowo o wywiezieniu 
marszałka guberoialnego Sadowskiego i marszał­
ków powiatowych Czerwińskiego^ i Rozdrażewskie- 
go, których porwano w nocy i niepozwoliwszy po­
żegnać się z żonami, powieziono w tajemnicy go 
śc ńoeiu petersburg8kim. Wiozącym żandarmom za 
broniono mówić jak się nazywają, gdyż właściwie 
mają już oni w oczach polieyantów i żandarmów 
jedno nazwisko: „gosudarstwiennoj prestupmk. 
Do tćj chwili nie mam jeszcze wiadomości z in 
nych miast powiatowych podolskich, czy ztamtąd 
także powiexiono marszałków do Petersburga; zda- 
je s i ę  jednakże to nastąpiło, gdyż wszyscy jednako­
wy czyn popełnili tj. podpisali adres legalny dro­
gą legalną podany, zaco wszyscy zostali uwięzie­
ni w miejscach swego urzędowania i zapowiedzia-
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Głównym wypadkiem dnia u nas jest sprawa
w gruncie rzeczy mała i niezasłagująca na żadną u- 
wagę, a nabierająca dopiero znaczenia przez roz- 
głoi, jaki jej miejscowe a za niemi i zamiejscowe 
dzienniki niemieckie dają. Od kilku lat istnieją po 
katolicko-polskich gimnazyach W. Ks. Poznańskie­
go tak nazwane towarzystwa history i polskiej, w 
których uczniowie klas wyższych przez niejaki 
czas z wiedzą władzy szkolnej, a tem samem i po­
licyi, udział brali. Z powodu zakazu czy ustania 
dobrowolnego owych towarzystw w składzie i spo­
sobie, na jaki władze szkolne zezwalały, zawiąza- 
y Bię inne stowarzyszenia będące dalszym ciągiem 
dawniejszych, które jakkolwiek tajone przed wła­
dzą szkolną, trudniły się przecież tylko, jak nikt 
a lodai uczciwych i dobrej wiary nie będzie miał 
czoła przeczyć, w yłącznie historyą i literaturą poi 
ską. Tyle tylko niepotrzebne i śmieszne przy tej 
całej, bardzo niewinnej robocie, że chłopcy oto­
czyli rzecz samo przez Bię dozwoloną i pożyteczną 
j&kiemiś uroezjstemi formalnościami i przyrzecze­
niami tajemnicy, które przecież żadnego człowieka 
rozsądnego i sumiennego, jakiemkolwiek okiem na 
całą tę sprawę spogląda, co do doniosłości i pra­
wdziwego celu towarzystwa ani na chwilę złudz ć 
u ezdolne. Niewiadomo, dla czego uczyniła policya 
w przeszłą sobotę whśnie obławę na zgromadzoną 
w tutejszym alumnacie duchownym młodzież i za­
brała przy tej sposobności, jak słychać, rozprawę 
o Stanisławie Orzechowskim, która miała właśnie 
być czytaną, rotę przysięgi, w której chłopcy dro­
gą nauki i pracy obowiązywali się być użyteczny­
mi dla krajn i książkę protokołów dowodzącą, że 
rozoraw, jak o Orzechowskim czy Piaście, było wię­
cej^ że takie głównie znajdowały się na porządku
dziennym. . , . ..

Otóż cały stan sprawy, którą, powiedzmy to dla 
je j honoru, sama policya poznańska za drobiazg, 
niezasługujący na j a k i e ś  poważniejsze traktowanie, 
uważać się zdaje. Po przesłuchania kilku chłop-
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Ju t zdała z pośród równin wielkopolskich, z po­
z a  falistego morza łanów zbożowych, ukazywało nam 
Gniezno katedralne wierze i rozstawione na sie­
dmiu pagórkach kościoły. . ,

N i e  spodziewałem się wprawdzie oglądać stare­
go grodu odzianego w świetną szatę dZm w ,pra­
wiekowej przezłości, ani czekałem aż się ukażą 
baszty i mury szczerbate; przecież gdym wzruszo­
ny cały w gnieźnieńskie wjeżdża! ulice, myślałem, 
że niepodobna, aby ztąd zupełnie dawna tradycya 
wywiała. Sądziłem, że stolica nasza me siadła za 
kramem w szmatach królewskiej purpury, ani prze­
kupniów płaszczem swym odziała. Tymczasem zni­
knęło z wielkopolskiej ziemi stare Gniezno nasze. 
Wspomnienia swoje, jak  dźwięki pieśni, w sercach 
polskich skryło; a pizeszłość w groby i księg1 
schowało. 500 domków niemieckiego mieszczań­
stwa stanęło na ruinach Lecłrawego grodu — po 
ulicach kramny handel szumi. Co tu jeszcze oj­
czysty duch schronił, w mury się katedry skupiło; 
by ztamtąd, z za grobu śgo Wojciecha, obczyzny 
nacisk odpierać. ,

A więc — stara nuta Bogarodzicy brzmi u trum­
ny z zwłokami świętemi — dzwon z dział ulany, 
eo wieczór na mogiły za poległych szle przeciągłe 
ieki — Chrobrego wrota, w świątyni szczątki pa­
miątek zawarły -  a ubóstwo polskie uĉ W szy 
z zniemczonego miasta, ii progu katedry z •

Oto wszystko co tutaj nasze— oto wszys 
ci świetne przypomina czasy.  ̂ W tym o g osi_ 
dzwonu, w nucie Wojciechowej pieśni, w pomni­

kach, zabytkach i w powieści żebraka, cała tra 
dycya przeszłości zo s ta ła .. . .

Jeśli pogonisz wzrokiem za śladami orłów owych 
co z tego tutaj Lechowego gniazda leciały na po­
gańskie Pomorze, do złotych bram Kijowa, boga­
tej P rag i, aż tam nad Elbę i Salę— jeśli wsłuchasz 
się w powieści o świetnych czasach, gdy z tryum­
fem Bolesławowie do starego powracali Gniezna— 
jeśli ci stanie w myśli Otton klęczący u śgo gro­
bu, a Chrobry na złotem Karola Wgo krześle 
tronowem jeśli spojrzysz znów na tę_ niemiecką 
mieścinę, to ci się zda, że owe powieści tylko 
rozgrzana fautazya snuje. Z goryczą i smutkiem 
spytasz: co po tej wielkiej przeszłości zostało i 
Czy ruiny tylko świadczyć o nas m ają?

Nie — rozrzucone gniazdo stare, ale orłów tam 
pod niebieskiem poszukaj sklepieniem.

Co wielkie i n ieskalane, nie ginie ani zmarnieć 
może. W prochu grody nasze, ale czyny w dzie­
jach ludzkości zostały. Z nich duch ojczysty ura­
s ta , a do nowej przyszłości potężnieją siły. Darń 
opuszczoną mogiłę zieleni, a dąb wiekowy w kur- 
chanie korzenie uwięził.

Choć rzewno i tęskno chodzić nam po tych 
rozwalinach piastowego domu; przecież bez rozpa­
czy ani z załamanemi rękoma, na Lechowej usię- 
dziesz mogile, bo stare Bogarodzicy hasło jeszcze 
tu po dziewięciu nie przebrzmiało wiekach.

Jednę zaledwie dobę poświęcić mógłem na roz­
patrzenie się w mieście i obejrzenie pamiątek 
gnieźnieńskich. Nie sądzę więc sam, aby zdobyte 
nrzez tę krótką chwilę wiadomości, przedstawić 
mogły studyum, godne takich zabytków, jakie 
jeszcze pozostały w Gnieźnie. Raczej tedy za no­
tatkę a nie za wykończoną monografią, uważam 
artykuł niniejszy; ciesząc się nadzieją, że może 
z czasem zyskam sposobność do uzupełnień i badań 
w tym ważnym przedmiocie

Gniezno może w y k a z a ć  przeszłość swoją już 
w odległych słowiańszczyzny wiekach. Dąbrówka

i Judyta, grobami swojemi zaznaczają tutaj pewne 
dzieje polskiego narodu. Chrobry, Otton i śty W oj- 
ciech, występują główni® w owych czasach. Je- 
denasty wiek zaczyna się dla nas w Gnieźnie ko- 
ronacyą Bolesława przez sylw estra ligo stwier 
dzoną i założeniem arcybiskupstwa. Zapasy z Cze­
chami a potem z  K r z y ż a k a m i ,  wyprowadzają ztąd
dzieje nasze na widownią świata. Czesi w i o i u  
1038 pierwszą zadają klęskę starej stolicy zra­
bowana katedra opustoszała wtedy na długo. Od 
1319 przestają się tutaj koronow-ać polscy królo­
wie. W dwanaście lat potem, Krzyżacy palą i ra ­
bują Gniezno. W roku 1613 pożar je  niszczy, a 
znów Karol Gustaw (1655) z bogactw odziera; zaś 
Karol XII (1709 r.) morowe nań nawodzi powie­
trze. Wreszcie 1760 roku miasto i katedra ogniem 
spłonęły.

I tak gród co za czasów Oallusa 6500 zbrój 
nych na wojnę posyłał, w połowie XVIII wieku 
liczył ledwo 60 ubogich mieszkańców, w ałęsają­
cych się wśród gruzów i popielisk. Wtedy umarła 
stolica, a dzieje małej mieściny się poczęły. Sta­
nisław August któremu pizyszło jałm użną K ra­
ków i Gniezno obdarzać, osadził w piastowym 
grodzie władze województwa utworzonego w roku 
1768. Dziś jest Gniezno miastem powiatowem 
w okręgu regencyjnym bydgowskim, o którem 
geografie podają: że liczy około 6000 ludności, 
a ma archikatedrę, seminaryum, gąd ziemski, u- 
rząd pocztowy, inspektora budownictwa i 4 ja r  
marki. Mieszkańcy trudnią się płóciennictwem, tak 
że garbarstwem i piwo warzą a wódkę pędzą.

Z starych obyczajów \  obrzędów tradycyjnych, 
mało tu zostało — podania ludowe zamarły. 
Wprawdzie znajduję p° dziennikach w listach tu ­
rystów częste wzmianki o legendach żyjących 
w ustach mieszkańców; przecież sądzę że to ko­
munały tylko, powtarzane na domysł, bez uwagi 
na dzisiejszą ludność zamieszkującą Gniezno. Cze- 
mużby bowiem owi podróżnicy nie znotowali tych 
podań, gdyby je  słyszeli ? Gdy tymczasem powta­
rzają ty lko : że pagórek zwany górą Lecha ma być

mogiłą tego króla; a w będącem pod mem jezio­
rze (świętem) utopiono bałwany. Ze w kościółku 
śgo Krzyża jest krucyfix przez rybaka w jezio­
rze Bielidle złowiony; zaś kościół śgo Jerzego na 
fundamentach pogańskiej stanął świątyni. Gdy do 
tego dodamy dwa czy trzy podania o pagórku 
krzyżackim, zacytowane w artykule Przyjaciela lu ­
du (X. N- 9.), to już i wszystko będzie co z ust 
jolskich mieszkańców wiadomo. Trudno bowiem
uzupełniać ten poczet wrażemowemi domyślam 
tego rodzaju jak  owe Deotimy (Tyg. dlustr I I I .  
N. 89), że' w murach na których stoi kościół sgo 
Jerzego mogła się modlić Rzepicha, lub Ziemowi 
mógł tam zwycięzkie sztandary zawieszać. Może . . .  
może nawet prawdziwym jest domysł na który 
dreszcz błogi przebiegł Deotimę, gdy je j się zdało 
że tabakierka szanownego X. Dyamenta wycio- 
saua z owego dębu na którem się zwieszało gnia­
zdo orłów lechowych!!! Dobrze to wszystko 
przecież nawet od wrażeniowych opisów mamy 
prawo żądać krytyki i sądu. Tćj nie znajduję i 
w geografiach naszych powtarzających o Gnie­
źnie istne kompilacye, przepisywane z książki 
w książkę. Toć nawet za Gwagninem prawią cią­
gle jako Gniezno legło między opoczystemi skałami. 
Pod ręką przepisywaczy rosną nawet pagórki na 
skały, góry i opoki wyniosłe. .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Jeszcze o nagrobkach Żółkiewskich.

(Dokońc*eni«)

Rok śmierci Jana żółkiewskiego, o ile wiemy 
przypada niew.tpliwie na d*ie'ń 28 kw>etou 1623 r.. 
L  pisze Ba ącs. Za do*ód i to posłużyć m ote­
lo mniej jest * » » » • « -  z ^  
ostaje w aktach ślad procesu prowadzonego mię­

dzy Janem Żółkiewskim a Tomaszem Zamoyskim, 
ordynatem i kanclerzem, który to, po śmierci he­
tmana Żółkiesskiewskiego zapozwA synaj go Ja- 
oa o zdanie kąlkulacyi * opieki od r. 1 605 . btam- 
<ław bowiem Żółeicwski był opiekunem Tomasza
Zamoyskiego. .

Po lewej stronie znajdują się pomniki tony I 
matki hetmaua, matrony w ubiorze zakonnym. Ta­
ki n;8iły dawniej w czasie wojennych wypraw 
mętów i w takich bywały grzebione. Nad głowa­
mi ś. Regiaa i ś. Z fia patronki, a u spodu był 
napis z księgi Jndith 16, 20: Vae gentis insurgenii 
contra genus meum — Dominus enim omnipotens
vindicabit in eis. . . .  „ .

O drngim  posagu  m yln ie  tw ierdzi czan. autor, 
ż j  ma to być pomniK m atki żooy  hetm ana, Reginy 
* Herburtów Ż ó łk iew sk ie j, alb wmm jest to p o­
m nik m itk i sam ego hetm ana.

Pod literą c w objaśnieniu herbu Hsrburtów szaD. 
autor artykułu powiada jak nwtępuj.: „godzi się 
napomknąć, ż e  je j ojcieo (ij. Reginy) Jakób Her- 
ouit wedłag Stanisława Orztchowsutgo w życiu 
Pi-jtra K m ity, nie był — jak utrzym uje Paprocki 
w h e r b a c h ,  a z» nim X. Niesieeki w K rocie, bra­
tam rodzonym Herburiów, W alentego biskupa prze- 
mvgkiego, Jana bliskiego kasztelana, Mtkobja kn- 
aitelana halickiego, Stanisława lwowskiego i pani 
piotrow ej Kmicmy.

Owót tak Orzechowski się m y h , twierdząc, te  
Jakób nia b y ł b ratem  Jana kasztel ;na helskiego; 
jak Paprocki z X. K ssprem  Niesieckim, gdy J«kó- 
bowi przypisują braci: X. biskupa, Mikołaja i Sta-
u is la w a ,!  sb stręK m io in ę . A i s a m autor artyku­
łu nie zdaje si« wiedzieć kto był Jakób Herhurt, 
przoto pozwolę sobie rzecz tę o Herb ortach spro­
stować w s p o s ó b  następujący:

Marcin aulicus S. K. M. zm.rły w młodym *ie- 
hn Walenty biskup przemyski, Mikołaj kasztelan 
halicki, Stanisław kasztelan lwowski i Jan kt szte- 
lan (ale nie bełski) sanocki (ojciec shanego Jana 
Ftliksa), tudzież Barbsra lmo voto 
ciea wojewodzina krakowska, 2do voto hr. Goras,
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ców w  biórzo policyjnero, nikogo z nich nietiwię- 
ziono, a jeśli prawdziwy, na spodzie całej tej spra­
wy spoczywający fast— to je s t? m ło d z ie ż  szkol­
na nasza, zamiast zbijać brnki i marnotrawić czas 
po knajpach5, wolała kupować książki i nczyć się 
ojczystych dziejów, choćby nawet wśród jakich 
dziecinnie uroczystych form — niema czasem słu­
żyć za p o d sta w ę  i punkt wyjścia do jakichś nie 
znanych nam bliżej, pożądanych temu lub owemu 
celów , to m o ż e się tylko cała sprawa skończyć 
na niczem. Trudno nam się powstrzymać od w y­
rażenia zasłużonej wzgardy dla tutejszej Posener 
Zeitung i Szczecińskiej Osłsee Zeitung, odbierają­
cym widocznie swe wiadomości z jednego i tego 
samego źródła, że mimo lepszej wiedzy i wiary, 
mają dość bezczelności, aby puszczać w świat wie­
ści o odkrytem nibyto w Poznańskiem, „wielkiem 
sprzysiężeniu" którego celem jest odbudowanie 
Polski z przed r. 1772, a która już dysponowało 
bronią i prochami gdzieś w Prusach Zachoduicfc. 
Cel podobnego, kłamliwego, a niecnego przedsta­
wienia rzeczy jasny jsk  na dłoni. Chodzi o to, 
aby wrażliwą opinię niemiecką, mianowicie sfer 
rządowych rozjątrzyć przeciw Polakom w Pozn;ń- 
skiem i wykołatać może jakie zniesienie alumnatu 
duchownego lub gimnazyów katolickich w ogóle, 
a zsrazem prześladowanie bieduych chłopców. Ho­
nor dziennikarstwa niemieckiego, przedewszystkiem  
tutejszej Ostdeutsche Zeitung, reprezentującej rze­
czywiście uczciwą opinię, wym aga, aby zedrzeć 
careszcio maskę robocie obu tych gazet w obec 
publiczności dalszych Niemiec. .

W  ogóle zaczyna, o ile uważam y, Posener Zei 
tung znów zwykłą swą wojnę przeciw arcyb'Siu- 
powi i duchowieństwu naszemu. Przed kilku dnia 
mi zarzucała arcybiskupowi prymasowskie preten 
sye z powoda odprawienia dziękczynnego, coro 
cznego nabożeństwa za zwycięztwo chocimskie; 
dzisiaj wojuje znów przeciw dziesięcinom kościoła 
katolickiego w Poznańskiem; niedawno temu, po­
lemizując z Dziennikiem Poznańskim, nie wsty­
dziła się w osobnym artykule wstępnym tłuma­
czyć na seryo, że państwo „powinno*mieć na za­
wołanie swe o procesach politycznych i praso­
wych, służalczych oddanych Bobie i stronniczych 
w swym interesie sędziów. Ale dosyć tych brudów 
i obrzydliwości!

Najnowszy, październikowy poszyt Revue Con- 
temporaine zawiera obszerny, żywo i barwnie na­
pisany artykuł bawiącego znów tutaj p. Rogera 
Raczyńskiego o margrabi Wielopolskim. Mimo wie­
lu trafnych spostrzeżeń i uwag, niepochlebiającycb 
wcale inargraoiemu, uderza przecitż w rozprawie 
p. Raczyńskiego pewna obawa położenia kropki 
nad i, jeśli tak wolno powiedzieć, obawa wypo­
wiedzenia stanowczego sądu.

Sejm nasz prowincyonalny zbiera się tu w nie 
dzielę, dnia 16 listopada.

wadzono ich na policyę. Gadają o aresztowaniach, 
a choć do aresztowań żadnego nie masz powodu, 
to może jednak wpakują jakiego chłopca do ko­
zy, bo z tego dla niejednego zysk idzie, a cóż się 
nie zrobi dla miłego zysku?

W tych dniach znowu kupił na subhaście wieś Lu­
tynię, należącą dawnićj do p. D. Radońskiego, p. Mu- 
kuławski z Kotlina. Wieś Psiepole nabył od pe­
wnego Niemca Seweryn Rsdoński. Tellus nic do 
tego czasu nie mógł zrobić, bo nowa ustawa han­
dlowa pruska dopatrzyła w tćj spółce jakąś nie 
formalność; nim więc Tellus będzie mógł co ku 
pić, nieformalność tę będzie trzeba usunąć, co w 
tych dniach się stało; a więc Tellusie do dzieła!

Wczoraj w Posener Zeitung w artykule w stę­
pnym była wycieczka przeciw kościołowi katoli 
ckiemu i przeciw naszemu X. Prymasowi Leonowi 
Przy łaskiemu. Szanownemu autorowi artykułu nie 
podoba się, że kościół obchodzi uroczyście święta 
□arodowo, a przedewszystkiem, ż j w rubryceli jest 
naznaczony dzień na obchód zw y c ięsk a  Chocim- 
skiego. Autor powiada, że Arcybiskup Pizyłuski 
jest pruskim biskupem, więc powinien puścić wszel­
kie zwycięstwa i pamiątki polskie w niepamięć, że 
jowinien zakazać księżom raz już tych manifesta- 

oyj. Nakoniec dodaje złośliwie rzeczony artykuł, 
że X. Arcybiskup Przyłuski nietylko że objawów 
takich nie tamuje, ale że je  własnym przykładem 
podsyca, a o festynach pruskich wiedzieć nie chce, 
i księżom podwładnym nie nakazuje, aby dzień 
urodzin królewskich obchodztłł. Napady na kościół 
i na Prymasa naszego; ze strony Posener Zeitung 

ą chlebcm powszednim, nic one ani kościołowi 
ani księdzu Prymasowi nieszkodzą.

Nasz arcypasterz mimo podeszłego wieku, ma 
się jak najlepićj, jest zdrów i czerstwy. I mamy 
nadzieję, że długo nam go jeszcze Pan Bóg przy 
życiu i zdrowia utrzyma, bo to życie jego dis 
kraju naszego tak bardzo potrzebne.

W przeszłym tygodniu wypuszczono w Wągrówcu 
z w ęzienia Macieja Bukowieckiego, w którem dwa 
miesiące za śmiałe i piękne kazanio odsiedział 
Obywatele powiatu Wągrowieckiego i parafianie 
wyprowadzili go procesyonalnie z więzienia i «  
prawdziwym tryumfie odprowadzili go do kościoła.

Z  Krotoszyńskiego 13 listopada.

(x. j.) Straszliwy znowu odkryto spisek w Wiel­
ko-P olsce! Posener Zeitung w Nrze 263 powiada, 
że pclicyi udało się wpaść na tropy bardzo roz­
gałęzionego spisku u 'zącej się młodzieży. Samo 
się przez się rozur .c, ż j  i księża młodsi mocno 
w ten spisek powił tani, t*k bowiem utrzymuje 
Posener Zeitung. N ugolew ski pokazał w dwóch in 
(crptlacyah światu, że polieya poznańska lubi się 
bawić w komedye spiskowe, a za odegranie cboć 
bardzo mizerne roli, spływają na rozmaitych pa­
nów gratyfikarye, tytuły, moskiewskie i niemoskie 
wskie ordery. Światu N u g  lew sk i to wykazał, a my 
na to patrzymy bezustannie. Ze spiskiem, o któ 
rym pulieya i niemieckie nasze gazety t*k krzy­
czą, rzecz się ma następnie:

W gimnazyaeh polskich w Poznańskiem nie u 
czą wcale historyi polskiej. Przed kilkunastu laty 
prosili chłopcy kilkakrotuie dyrektorów szkół o za 
prowadzenie lekcyi historyi polskiej. Wszystkie 
prośby były daremne.

Skutkiem tego zawiązało się towarzstwo historyi 
polskiej pomiędzy uczniami wyższych klas gimna- 
zyalaych, które trwa od wielu lat. Chłopcy obra 
cali czas, który im zbywał cd godzin obowiązko­
wych nia na hulankę, ale na naukę. Schodzili się 
dwa czy trzy razy na tydzień i czytywali kolejno 
wypracowania z pola dziejów ojczystych. Do tego 
towarzystwa mógł tylko porządnie się prowadzący 
chłopiec n&ltżeć. Niepilnyob, niemoralnych wyklu­
czano.

Otóż w zeszłą sobotę zjawił się na takiem ze­
braniu naukowem chłopców, niespodzianie komi­
sarz policyi i zabrał papiery, a między innemi i 
rozprawę o Stinisław ie Orzechowskim, która w tym 
dniu miała być odczytaną. Skutkiem tego chłopców 
tarkowano przez c*ły wieczór, po 10 w nocy pro

stronnej niemocy, i że jedna przed drugą nie my­
śli ustąpić z pola.

Francya i Aoglia podzieliły się niejako pomię­
dzy sobą opieką nad Niemcami. O ile pierwsza 
Prusy, o tyle druga Austryę popiera, używając je  za 
narzędzie do swoich osobistych planów. Widać 
to w politycznych i handlowych dążnościach. 
Ilekroć znów Francya nachylać się zdaje ku Au- 
stryi, tylekroć Anglia skłonniejszą się okazuje 
Prusom. Naczelne państwa niemieckie pozbawio­
ne są przez to do pewnego stopnia politycznej 
gftej udzielności. Nie mówię tu już o wpływie 
Rosyi, bo ten, jakkolwiek dziś mały, ciśnie zaw­
sze o tyle na Niemcy, o ile łączy się z wpływem  
jednego lub drugiego mocarstwa zachodniego.

W takim stanie rzeczy, nowy szef gabinetu 
pruskiego ma tak samo skrępowane ręce, jak jego 
poprzednicy, ma skrępowane więcej jeszcze niż 
oni, bo pozbawiony jest moralnej siły, którą za­
wsze daje rządowi naród będący z nim w zgo­
dzie. Nie jeden już głos publiczny przestrzegał p. 
Bismarka, aby się n.e nwodził polityką Francyi, 
represyjną co do wolności politycznej na wewnątrz, 
czynną i postępową aa zewnątrz, i aby pamiętał 
na zasadę, żo gdy dwóch robi jedno, nie robi je 
szcze tegoż samego. Prusy nie mogą byćj 8’̂ a0 
n a  zewnątrz, jeżeli na wewnątrz nie hołdują liberal­
nej polityce. Widfimy też, o ile się zmniejszyła 
powago ich zagranicą i w Niemczech od chwili 
przerzucenia się nanowo na drogi dawniejszej re 
akcyi. W Niemczech p. Bismark zdobyć się tylko 
mógł dotąd na jednę notę dyplomatyczną, w ysto­
sowaną do posła pruskiego przy Bundestagu, p. 
Uzedoma, w sprawie hessen-kaselskiej; a w nocie 
tej nie miał więcej do powiedzenia, jak oświad­
czyć życzenie, aby rząd heski dopełnił swoich 
przyrzeczeń, i reprezentaeya kraju ukazała się u- 
miarkowaną, aby przez to dawny pomiędzy niemi 
spór stał się nareszcie sprawą kraju wewnętrzną.

Będzie \ \  Bismark miał niezadługo inne ważniej­
sze sposobności do okazania swojej energii w spra 
wach związku celnego i holsztyńskiej. W pierw­
szej zwołana jest ogólna konfereneya członków 
do Monachium, druga przedstawia ze strony Danii 
nowe sposoby do załatwienia, z zapatrywaniem Bię 
Niemiec nie zupełnie zgodne.

W r o o ła w  13 listopada.

f  Zanim p. Bismark-Scboonbauson przyszedł do 
władzy, głosiły o nim dzienniki, jedne na prawdę 
drugie żartem, że skończywszy szybko jskimbądż 
sposobem spór wewnętrzny, przeniesie całą ener­
gię, którą się odznacza, na pole polityki zewnę­
trznej, mianowicie interesów niemieckich. Pierwsze 
urzędowe wystąpienie nowego szefa gabinetu w 
znanych obradach komisyi budżetowej zdawało się 
potwierdzać tę przepowiednię, bo p. Bismark z gó­
ry oświadczył, że mieczem i żelazem, a nic sło­
wem rozstrzygnięte zostaną losy Niemiec. Byli tak 
naiwni gazeciarze, którzy na seryo rozgłaszali, że 
p. Bismark przy pierwszej lepszej sp isobności za- 
czef i Austryę lub którego z jej niemieckich sprzy­
mierzeńców, aby zdobyć dla Prus hegemonię w 
Rzeszy. Prawiono wtedy dużo o potrój aem przy­
mierzu Francyi, Prus i Rosyi. Kto wie, czy pana 
Bismarka n ie budziły ze snu tryumfy Cavoura? 
Tymczasem z Francyi inny wiatr zawiał. Napole­
on powołał innego m i.istra na przedstawiciela 
swych myśli w polityce zagranicznej. Pseudo libe­
ralizm ustąpił miejsca prawdziwej reakcył. Zasa­
dy i dążności narodowe porównane z zasadami i 
dążnościami rewolucyjnemu „Wszystkie narodo­
wości uciśnione wyciągają ręce do Francyi"—  to 
temat dojrzały na satyrę. Tak zwana solidarność 
konserwatywnych interesów, która jeszcze przed 
wojną włoską przewodniczyła na drogach mądro­
ści politycznej wszystkim mózgom dyplomatycz­
nym i dyplomotyzującym, wyciągnięta znów z re­
jestru recept politycznych, przeznaczonych na u 
spokojenie mniemanej gorączki narodów, które po­
częły silniej oddychać.

P. Bismark udał się w sarnę porę do Paryża, 
i wszystkie dzienniki wsteczne głosiły nie tylko 
z zadowolnieniem lecz z pewną dumą, że był 
uprzejmie i łaskawie przyjęty i pożegaany przez 
Cesarza, i żo z nowym ministrem jego, po dłu­
giej koDferencyi, rozstał się w najlepszej przy 
jaźni i zgodzie. Wielka wstęga legii honorowej 
poświadczyła łaskawość cesarską. Uderzającem 
jest dobijanie się o nią w tym czasie obu na­
czelnych gabinetów niemieckich. Dla mocarstw 
pierwszego rzędu jest w tein nawet coś upoka­
rzającego. Jest to jednak dowód, ża żadne z nich 
nie śmie na własną rękę i ryzyko podjąć coś 
stanowczego pod względem wewnętrznej reformy 
Niemiec. Wszystko co się z jednej lub z drugiej 
strony dzieje, to łylko jakby dla okazania obu-

K n k ó w  16 lislopadz. Rząd namiestniczy Ga 
licyi wydał rozporządzenie względem pobierania 
w roku skarbowym 1863 dodatków podatkowych na 
potrzeby krajowe i fundusz indemnizacyjny, razem 
po 60 centów do każdego reńskiego podatków 
stałych. Rozporządzenie to brzmi:

Jego c. k. Apostolska Mość najwyższem posta­
nowieniom z dnia 16 października raczył zezwolić, 
ażeby z zastrzeżeniem konstytucyjnego ustanowie­
nia budżetów krajowych na 186% rok wymagane 
na pokrycie potrzeb krajowych podatki rozpisane 
zostały, a mianowicie tymczasowo według ustano­
wionego na 18672 wymiaru, prowizorycznie także 
i na administracyjny rok 186%. Na mocy wyso­
kiego rozporządzenia ministaryum państwa z dnia 
21 t. m. i. 5,629 podaje się niniejszem to najwyż 
sze postanowienie do publicznej wiadomośd z tym 
dodatkiem, że według tego uiszczać się ma wGa- 
lieyi na administracyjny rok 1863 dla pokrycia 
potrzeb fanduszu krajowego dodatek w kwocie 
9% o kr., a na potrzeby indemnizacyjne dodatek 
w kwocie 506/ iO kr. w. a- od każdego %łotego sta­
łych podatków. Co zaś do rozpocząć się mającego 
poboru i obliczenia tych dodatków podatkowych, 
niemniej podatka dochodowego cd tych stałych 
dochodów, którym według najwyższego postano­
wienia z dnia 25 listopada 1858 i specyalnych w 
skutek tego wydanych postanowień (Dziennik roz 
porządzeń ministeryum finansów Ner 62 z 1858 i 
Ntr 18 z 1859 r.) nieprzysłuża nwolnienie od ui­
szczania dodatków krajowych i indemnizacyjnych 
wydane zostaną potrzebne zlecenia.

W ie d e ń  14 listopada. Między Ministerstwem 
Stanu a wydziałem finansowym zachodzą pewne 
nieporozumienia ze względn na budżet wojskowy, 
lecz Minister radzi sobie wzywając członków w y­
działu do siebie na pogadankę, a to skutkuje. Jak 
donosi O.-D.-Post. wczoraj wieczorem było 16 człon­
ków wydziału finansowego do budżetu na r. 1863 
(wydział ten składa Bię z 24 członków) u p. Mi 
nistra, i tam naradzano się poufnie nad budżetem 
wojskowym. Jak wiadomo, wydatki zwyczijne na 
wojsko obliczone były w ustawie finansowej na 
czas pokoju na 92 milionów, a nadzwyczajne na 
35 milionów, razem 127 to’1- A powodu iż panuje 
zupełny pokój, wydział chce zniżyć wydatki zwy­
czajne na r. 1863 do 86 a nadzwyczajnie do 10 
milionów, razem 96 m ilionów ; ministerium wojny

żąda zaś razem 118 milionów. Narada na poko­
jach p. Schmerlinga obracała się około tego punk­
tu spornego, a rząd niechciałby, aby przedmiot 
ten przyszedł do Izby uieutarty poprzednio i aby 
sprowadził rozprawy. O.-D.-Post nie mówi, co w y­
nikło z tej narady, gdyż ta do l le j  wieczór nie­
była jeszcze skończoną. Dzienniki dzisiejsze wie­
czorne nie podają jeszcze rezultatu tej narady, a 
nawet Presse i Vaterland ograniczają się na po­
wtórzeniu doniesień O.-D.-Post. lanym przedmio 
tem spornym jest żądanie utrzymywania nadal na 
budżecie austryackim wojska, które z księciem Mo 
deóskim przeniosło się na territorium austryackie 
i w okolicy Bassano w kraju weneckim rozłożone 
jest na kwaterach. Ministerium żąda 65,000 złr. 
miesięcznie na utrzymanie tego obcego żołnierza, 
opierając się na traktacie istniejącym z księciem 
Modeńskim. W ciągu obrad nad budżetem r. 1862 
Izba deputowanych sprzeciwiała się dalszej wy 
płacie żołdu dla wojska modeńskiego, lecz wre 
szcie przystała na to do pewnego czasu; zapewne 
i teraz na tem Barnem się skończy.

Ustawa o kontroli biletów promesowych otrzy 
mała sankcyę cesarską i ma od d. Igo stycznia 
wejść w wykonanie.

— W sprawie województwa Serbskiego, piszą 
do Pest. Lloyd:  Ministeryum stauu prowadzi spra­
wę województwa; chciałoby ono prowizorycznem 
rozporządzeniem uczynić zadosyć życzeniom Ser 
bów i uzyskać potem od sejmu ogólaego węgier­
skiego potwierdzenie tego tymczasowego rozporzą 
dzeuia; gdy przeciwnie nadworna kancelarya wę­
gierska unikać chce wszelkiego postanowienia 
tymczasowego i żąda, aby pozostawić sejmowi o- 
góluemu węgierskiemu zupełne uporządkowanie tćj 
sprawy. Formalna to część kwestyi rozdziela obu­
stronne zapatrywania się; pod względem mate- 
ryalnym tj. w punkcie praw autonomii mających 
być przyznanemi Serbom byłoby mniej różnic. Kan­
celarya nadworna tak rozumuje: Jeżeli Węgrzy 
muszą czekać z uregulowaniem ogólnych swoicb 
stosunków prawno-polityczuych aż do zebrania się 
8 jmn ogólnego, dlaczegóżby Serbowie, tak mały 
odłam ludności Węgier, nie mieli rówcież tak dlu 
go czekać? Z tem uprzedzeniem można przypuścić, 
że sprawa serbska pozostanie tak jsk  jest, jak dłu­
go kancelarya węgierska nie zaniecha oporu swego 
i nie zrzeeze Bię swojego zasadniczego stanowiska. 
Dziś sprawa stoi na dawnym punkcie.

—  Niektóre wczorajsze dzienniki wiedeńskie za 
mieściły jednobrzmiące następujące doniesienia: 
„Ażeby mieć wyobrażenie, z jakiego zadania wy 
brnąć będą musieli członkowie komisyi długów 
psństwa, dość podnieść następujący przykład z po 
śród wielkiej liczby auormaliów, jakie się nagro 
madziły w tutejszej izbie obrachankowej państwa. 
Ogół nieodebranych uot d procentów od różnych 
obligacyj skarbowych, wynosi niemniej jak 50 mi 
iionów. Była chwila, że jeden ze znakomitszych de­
putowanych , którego stosunki bliskie z minister­
stwem są wiadome, poddawał się nadziei, że w tej 
sumie znajdzie się możność tymczasowego pokry­
cia deficytu tegorocznego. Wszelako nietylko że 
ani śladu tej sumy uieznaleziono w kasach pań­
stwa, lecz dotychczas zupełnie niewiadomo, do ja ­
kich obligacyj należą owe procenta jeszcze nie po­
wzięte."

— Jak utrzymuj i  Botschaffer, będzie potrzeb 
i na r. 1863 dodatkowego budżetu marynarki. Wy 
kazały tt obrady wydziału finansowego. Po wyja­
śnieniach danych przez ministrów w poniedziałek 
w wydziale, ten dodatkowy wydatek wyniesie złr. 
800,000. Albowiem z uchwslonycb nadzwyczaj­
nych wydatków na r. 1862 w ilości 7,200,000 złr. 
które były przeznaczone na budowę statków pan­
cernych, użyto jak wiadomo 400,000 złr. na inny 
cel, tj. na uzbrojenie okrętów. Tyle zatsm uiedo 
staje na statki pancerne. Wszakże okazało się, że 
takowe będą kosztować nie 7,200,000 jak prelimi­
nowano, lecz 7,600,000 złr. to jest o 400,000 wię 
cej. Gdy zaś przez użycie innych 400,000 na inne 
cele, zostało tylko 6 ,800000, przeto aby uzupeł 
nić tę sumę do potrzebnej 7,600,000, wypadnie do 
dt,ć 800,000 złr. których zapewne rząd w osobnem 
przedstawieniu zażąda.

P r a s y ,
Journal des Dóbats w ostatnim numerze swoim 

mówiąc o postępowaniu króla pruskiego, dziwi się, 
iż tenże pcmięszał dwie sprawy, to jest konstytu­
cyjną i militarną. Dzienniki zaś angielskie dziwią 
się, że zaczyna jeszcze do kwestyi militarnćj łączyć 
religijną, i że w ostatnich przemowach swoich do 
deputacyj wyraża się jak gdyby religia była za­
grożoną dla tego, żo Izba depatowanych nie u 
c.w aliła  budżita wojskowego i że nie przyznaje

ministerstwu prawa wydawknia pieniędzy nie u- 
ohwalonycb. Teraz w skutku tćj przemowy ducho­
wne-finansowo - iBiilitarcćj, stara partya pietysty- 
czna zaczyna się ruszać i dawać znaki życia, a 
księża protestanccy zaczynają się mięszać do kwe­
styi re rganizacyi w ojska, wysyłają dsputseye do 
króla i podpisują adresy przeciw Izbie, a przychylne 
reorganizaoyi wojska. National Ztg pisze z tego 
powoda:

Rzeczywiście kwestya militarna tak bywa teraz 
traktowaną, jakby trzechlet iia służba wojskowa 
polegała na boskiem zrządzeniu. Kościół rzymski nie 
broni z taką stanowczością swojego początku, swo- 
jćj hierarchii ze wszystkiemi swemi stopniami, jak  
ono teraz (duchowieństwo protestanckie) z pełnem 
namaszczeniem kładzie nacisk na nienaruszalną św ię­
tość pruskićj organizacyi wojskowćj z jćj nowemi 
pułkami i noweiui stopniami oficerskiemu Konsty­
tucyjna legalna opozycya przedstawioną bywa ja ­
ko targnięcie się na religię, jako buut przeciw po­
rządkowi bołamn. Dzienniki francuskie zwracają 
teraz żartobliwie uwagę na to, że tylko katolicyzm 
uważał zawsze liczbę pułków konnych jako kwestyę 
otwartą. Niech sobie w umyśle jakiego pobożnego je­
nerała, gnieździ się idea solidarności między o- 
ba uajdroższemi jego interesami, ale trzeźwe umy­
sły będą zawsze obcemi takićj romantyce. Chry- 
styanizm jest zawsze dalekim od tego, aby chwa­
łę swoją czynił zawisłą od militarnego państwa.

W tych i tym podobnych słowach uderza N a ­
tional Ztg przeciw duchownym protestanckim, któ­
rzy się związali z.partyą krzyżową, a właściwie 
dotyka króla, który w mowach swoich miesza re- 
ligią z militarną k w estyą , i dla tego że Izba nie 
uchwaliła budżetu, rozprawia o naruszeniu moral­
ności i religii, o zepsuciu ludzkości itd. National 
Ztg  ostrzega przed cezaro-papizuaeui, a istnieje on 
w pruskićj koronie, która łączy w sobie najwyż­
szą władzę świecką i duchowną.

— Między Prasami a Stanami Zjednoezonemi 
Ameryki północnćj przyszło do nieporozumienia, 
które odważna Ost See Ztg radzi zakończyć woj­
ną, jeżeli nie przyjdzie do zgody, „gdyż rzeczą 
naszćj młodćj marynarki będzie pomścić siłą znie­
wagę." Ost See Ztg zapomina jak widać, że ma­
rynarka prusks nie mogła dać rady piratom Riffa 
na brzegach afrykańskich, którzy większą wyrzą­
dzili jćj zniewagę niż jenerał amerykański Bnttler; 
zapomina także, żc statek „Amazonka" już nie 
istnieje, i że ust&ły dalsze składki na flotę pra­
ską. Co się tyczy tćj nowćj zniewagi, rzecz się tak 
miała: Jenerał Buttler kazał w porcie Nosrego 
Orleauu przytrzymać kupiecki statek „Essex* pod 
pawilonem pruskim płynący, posądzając go o kon­
trabandę, mimo protestacyi kapitana zabrać kazał 
srebro okrętowe wart ści 30,000 dolarów i wypu- 
ś iił statek dopiero za wpływem władz angielskich. 
Dotychczas rzecz niewyjaśniona, czy dopuścił się 
nadużycia, czy rzeczywiście miał prawo sekwe- 
stracyi; w każdym wszelako razie nie wypada 
grozić Ameryce, bo nużby przyszło do potrzeby 
spełnienia groźby!

Pomimo powinowactwa politycznego w jakiem  
zostaje dzisiejszy gabinet berliński do sprawy kon- 
8tytucyjnćj w Elektorstwie Heskiem, p. Bismark 
chce prowadzić dzieło przez swego poprzednika 
rozpoczęte. Wystosował bowiem w połowie p a ź ­
dziernika następującą notę do rządu kassekkiego
przes posła swego przy związku niemieckim p. 
Usedom a:

„Gdy od publikacyi rozporządzenia rządu ele- 
ktorsko heskiego z d. 21 czerwca r. b., które przy­
wraca konstytucyę z d. 5 stycznia 1831 i toruje 
drogę zagodzeniu sporu konstytucyjnego, upłynęło 
niemal cztery miesiące, dowiadujemy się o zwoła­
nia do Kasselu ca dzień 27 b. ro. sejmu, do któ­
rego wybory rozpisaće były w d. 24 czerwca. Na­
deszła więc teraz stanowcza chwila, w którćj idzie 
o zaprowadzenie w ELktorstfiie Heskiem prawdzi­
wego i trwałego pokoju przez zupełne i bezwglę- 
dne ze strony rzą 'u wykonanie wszystkich przy­
rzeczeń danych w rozporządzeniu z  d. 21 czer­
wca r. b., i przez umiarkowane i uprzedzające za­
chowanie się zgromadzenia stanów, a zatem, aby 
nied starczyć nowego żywioła wieloletnim zatar­
gom, które stały się grożaemi dla Niemiec.

„Mamy wprawdzie stale te nadzieję, żo propo- 
zycyo rządowe w sejmie odpowiadać zupełaie bę­
dą temu wcale niewątpliwemu zadaniu, a zarazem 
żywiemy pewne zaufanie, że sejm! w dzisiejszym  
składzie swoim nie odmówi przychylenia się swe­
go do projektów rządowych opartych na słuszno­
ści i rzeczywiście zastosowanych do potrzeb kra­
ju, a co konieeznem jest, aby zakończyć spór kon­
stytucyjny. Pod względem naszego zapatrywania 
się na ząjście W kraju sąsiednim tak nas zbliaka

byli rodzeństwem, a potomstwem Jana z Fulszty 
sztyua Herburta na Dubromilu podkomorzego prze 
myskiego. Ci Harburtowie zwani Dobromilscy, przez 
b ab k ę  byli pokrewoieni z królową Barbarą.

Jabób zaś z Falsztyna Herburt ua Miżyńeu, jak 
X. Niesiecki go nazywa; uczony miał następujące 
rodzeństwo — sióstr dwie i trzech braci:

Barbara (o taj żaden autor nie wiedział) żona 
Mikołaja Derszniaka de Rokietnice sędziego i woj 
skiego przem yskiego, poborcy generalnego ziem 
ruskich (1535 r. ożeniony).

Aqua droga sio8tr«ł| mutka hstuiaua ZiDioyakie- 
go (tej X. Niesiecki mylnie daje za ojca Abraba 
ma Herburta, a za siostrę Aunę z Her.urtów Suop 
kowskę, gdy Zamoyska była ciotką obojga).

Z trzech braci •
Seweryn najstarszy poległ w młodym wieku.
Walenty drugi na Bruchcalu (z Zofii Swiatopuko- 

wny Bole8traszyckiej ojciec Jana Herburta chorąże. 
go lwowskiego znanego w rokoszu Zebrzydow­
skiego). , . . .

Jan trzeci kasztelan lubaczowski później- beisfcu
Były to zaś w.izyskie dzieci Jsna z Falsztyna 

Herburta wojskiego przemyskiego na Miżyńcu i 
Bruchnalu dziedzica.

Przez dziwne losu zrządzenia z tych sześciorga 
rodzeństwa Herbertów, trojgu których potomstwo 
w późniejsze kwitło lata, przeznaczonem zostało 
mieć praprawnuków na tronie polskim.

Auny z Heiburtów Zamoyskiej jak wiadomo pra 
prawnukiem był książę Michał Korybut Wiszuio- 
wiecki obrany królem polskim.

Jakób Herburt, ojciec Reginy Żółkiewskiej przez 
Daniłowiczównę matkę j ana III był tegoż króla
prapradti&dem.

Jan Hirburt nareszcie kasztelan bełski przez 
babkę króla Jana III Jadwigę Suopkowską, był 
tegoż króla prapradziadem także.

W szedłszy bowiem w śluby małżeńskie z sio 
strzenicą wojewody krakowskiego z Odnowa (myl 
nie Janowi autorowie Herburtownę dają za żonę)

Auuą z Tharuowice Dąbrowską, p między innemi 
został ojcem Auny, zamężnej Jakóbowi Suopkow- 
skiemu wojskiemu ziemi chełmskiej. Z tej synowi': 
Stanisław i Jędrzej w młodszym wieku zmarli.

Stefan chorąży wielki kor. stirosta kr^snoŁtaw- 
ski, kałaski, rohatyński, kaniowski, bohusławski, tar­
nopolski itd. zmarł 1622 r. w kawalerskim stanie.

K rystyna zakonnica lubelskich Brygidek
Jadwiga Suopkowską zamężna Markowi Sobie 

skiemu wojewodzie lubelskiemu, staroście łuckiemu, 
była babką króla Jana III.

Elżbieta bjła żoną Jerzego Romanowskiego (z Au- 
ay Tyszkiewiczównej zrodzonego) matką czterech 
synów i tylnż córek.

Regina za Janem Przyłęckim stolnikiem bełskim 
(z tej Auua mniszka reguły ś. Teresy).

Ja d w ig i, ultimo vot >, żona Gabryela StanisUwfc 
z Rytwian Zborowskiego, starosty horodelskicgo.

Z o f i a  wreszcie piąta córka Snopkowskiego 
zamężna z Maciejem Białyrukim chorążym So 
chaczewskim (dzieci tejże: Stefan zmarł dzieckiem; 
Marek i Ludwik rotmistrze królewscy).

O członkach rodziny Suopkowskich, o których 
autorowie mylnie i niedokładnie pisali, rozpisa­
łem się tntaj nieco z tej głównie przyczyny, że 
z głowy babki królewskiej Jadwigi Snopkowskiej 
jako do rodziny już wygasłej należącej, panegiry* 
cy przez podchlebstwo dla domów możaiejszych , 
chociaż niebyły w żaduem pokrewieństwie z kró­
lem Janem III przyczepiali je do pokrewieństwa 
i koligacyi królewskiej.

Ktoby był ciekawy tych stosunków, może zna 
leść wszystkie te szczegóły jak najstaranniej wy 
pisane w dziale, jaki nastąpił po zejściu bezpo- 
tomnem wyżej wzmiankowanego Stefana Snop­
kowskiego chorążego w. k. między pozostałe 
cztery siostry. Dział ten ułożony był przez Jaku­
ba Sobieskiego ojca królewskiego jako idącego 
od starszej s.ostry Jadwigi.

Dział ten w zupełności znaleść można w ak­

tach Trybunalskich, L u b e lsk ic h , Chełmskich i Bełz- 
sk cb, gdzie s;ę dział tra k l°w,a I r. 1625.

W przypieku pod b.) mówiąc o herbio Nieczu- 
ja szan. ant. artykoła idzie za autorami powyżej 
przytoczonemi, i mylnie za niemi powtarza, żo 
Jakuba Hetburta p ierw sza  żona była córka Hen 
ryka Fredry z Cznryłówny.

Jakuba Hgrbuita pierwsza żona była idosttze 
nica Herburta wojewody krakowskiego, Elżbieta 
Cznryłówna ze Stojańca, a nie Fredrówna. A gdy 
zmarła zostawiwszy jednego tylko syna Jana w 
dzieciństwie zmarłego, Jakób Herburt odnowił ślu­
by małżeńskie z Katarzyną Wapowską (ta znowu 
owdowiawszy była 2do voto za Kasprem Macie­
jowskim). Z tej" Jakób Herburt miał dwie córki: 
Reginę betmanownę Żółkiewską, î  Dorotę Zebrzy 
dowską wojewodzinę krakowską, i syna nareszcie 
Abrachama H'-rburta chorążego przemyskiego, rot­
mistrza królewskiego dwużennego; po raz pierw­
szy z Zofiją Kornijaktowną (córka Konstantego, a 
siostra tekże Konstantego i Aleksandra) nie miał 
dzieci; po raz drugi zaś z Jagoieszką tl© Jakóbo­
wi ce miał córkę Katarzynę zmarłą w dziecinnym 
wieku, po której dobra Miżyniee, Radułowice, Bo- 
ratycze, Gdeszyn i wiele innych spadły na ciotkę
hetmanowy Ź Ikiewskiej, wojewodzinę Żebrzy-

" O Ł ł j .

Prostując genealogiczne wątpliwości mające sty­
czności z nadgrabkami żółkiewskiem i, wspomnie- 
liśmy p0 dwakroć siostrzenicę Hurburta wojewody 
krakowskiego. Owói zdaje się nam być rzeczą 
niezbyteczną, dla lepszego rzeczy wyjaśnienia, po­
wiedzieć jeszcze słów kilka o tymże wojewodzie, 
do czego główny nam powód daje mylne i nie­
dokładne o nim autorów naszych wspomnienia—  
Co z resztą zwykle się im trafia ilekroć mówią o 
rodzinach już zgasłych.

Piotr z Falsztyna Herburt dziedzic na Odnowie 
i wielu inuyeh dobrach, zaczął się pisać z Fal 
sztyna Od^owski— czasem H<rbnrt Ounoweki. Był 
on podkomorzym lwowskim, Starostą Grodowym,

Sandeckim i Bieckim (Niesiecki mylnie go n&zy- 
« a  kasztelanem Bieckim.) Ożenił się on około r. 
1499 z Beatą Romanowską; spłodził e niej dwóch 
synów i cztery córek i zapisał jej r. 1502 w ak­
tach lwowskich dożywocie na obszernych dobrach. 
Dzieci jego były:

Jan syn starszy umarł przed r. 1590.
Mikołaj syn drugi z podkomorzego lwowskiego, 

który to urząd ojciec mu odstąpił, został kaszte­
lanem przemyskim, później wojewodą krakowskim, 
Tenże Mikołaj Herbmth Odnowski Wda krakow­
ski, lwowski i ruskich ziem główny starosta (u-k 
go akta owoczesne mianują) umarł w r. 1555, 
(Zubrzycki); niezostawiwszy żadnego potom sta a 
z Anny L^gięzmnki siostrzenicy Jana hr. Tarno­
wskiego, kaszt lana krakowskiego hetmana w. k. 
Żonę swą zaślubił 1535 r. zmarła zsś w r. 1563.

Siostiy wojewody krakowskiego, a córki Piotra 
Herburta z Beaty Romanowskiej były następu- 
jące:

1. Anna zmarła r. 1546 bezpotomnie, jako wdo­
wa od 1532 r. Jana Oleśnickiego na Rokietnicy 
wojewody lubelskiego.

2. Barbara zamężna za Baltazara de Tharna- 
wiec Dąbrowskiego, dziedzica na Moderówce i 
Szebniach, Miała z nim cztery córki, z których o 
najstarszej Annie żonie Jana Herburta kas?.tdana 
behkiego już wyżej mówiliśmy, prostując omyłkę 
genealogiczną, żo niemiał z& sobą HerburtoW‘-y 
Odnowskiej, ale siostrzenicę Odnowskiego 
krakowskiego. . ,

3. Katarzyna trzy razy odnawiała zwiąs*u cra‘" 
żeńskie. ,

Primo Toto była za Janem S t a d n i c k i m  na Du­
biecka, i dzieci z Dim n iem ia l*  (Dożywocie in 
Castr. Sanocensis 1523 Roku Lib. 1 p£g. 139)

Secundo voto za Mikołajem _ Czuryłem de Sto-
jańca kasztelauicem p r z e m ^ s k i e m ,  i miała z nim 
dwie córki Aunę i Elżbietę-,

Tertio voto nareszc ie  za Janem Tarłem je  Szcte-

karzowic in Czaple chorążym lwowskim, lecz dzie­
ci z nim nietniała.

Córka jej młodsza Elżbieta Czuryłówna była 
pierwszą żoną Jakuba Herburta, jak to już wyżej 
powiedzieliśmy.

Starsza zaś Anna poszła za Stanisława Macie­
jowskiego naprzód lubelskiego, wreszcie sando- 
m:rskiego krsztelaua, marszałka w. kor. ochmi­
strza królowej Barbary, znana swojego czasu z 
niepospolitej pychy i wyniosłości w skutek której 
jak nam powiadają dzieje, pozwalała sob ie dzi- 
waczyć z królową Barbarą, (vide Baliński: pisma 
historyczne pag. 14, 21 itd.

4) Elżbieta nareszcie dwa razy zamężna; im 0 
voto z J.kóbem  Parnowskim herbu Godzięba 
siarostą h rcdelskim. Matka jego mia},* być pod­
ług autorów naszych siostrzenicą króla Węgier­
skiego, a podług B ielskiego tuj. 530  synowicą. 
Owdowiawszy poszła drugą raią także za wdow­
ca Jędrzeja B arzego dc Bł&żow podkomo.zego 
przemyskiego. Miała z nim syna Piotra Barzego 
kasztelana przemyskiego starostę lwowskiego, któ­
ry był Po8,e.™ 0 Filipa króla hiszpańskiego*).
Tenże Jędrzej Barzy podkomorzy przemyski z pierw- 
8Zij żony K m iciauki siostry Piotra Wdy krakow­
skiego unał synółs: Stanisława Wdę krakowskie- 
g° Erazma i Jędrzeja, starostę lwowskiego i cór­
kę Katarzynę Batzównę żocę Stanisława Herbur- 
ta p.a82^lana lwowskiego.

Eiekawych odsyłamy do działa po śmierci Od- 
uowskiego**) i intromisyi po śmierci Auny Oleś­
nickiej wojewodziny lubelskiej ***). W niem znaj- 
2asjduje się wymienione dożywocie Bsrzów.

t t t

*) zmarł za granicą.
**) W aktach sanockich grodzkich pod rokiem 

1557.
*** W aktach pilzeńsbieb pod rokiem 1546,
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obchodzące, wyraziliśmy się często przed JW. Pa 
oem w ciągu obrad zgromadzę tia związkowego 
które sprowadziły nch ałę z d. 24 maja r. b., tu 
dzież podczas nieuniknionych wówczas nadzwyczaj 
nych kroków. Polega ono na danych stosunkach 
i mnsimy się ich bezwarunkowo trzymać; ale ży 
wo pragniemy, aby sprawa konstytucyi heskićj po­
została nadal wyłącznie wewnętrzą sprawą E k- 
ktorstwa Heskiego, i abyśmy, a z nami całe Niem­
cy, rychło cieszyć się mogli, że spór konstytucyjny 
heski już do przeszłości się liczy.

,W  tym ducha raczysz JW. Pan łaskawie wy 
razić Bię w tćj rzeczy tam, a szczególnie przed po 
Błem związkowym elektorsko-heskim.

Bismtzrk.u

D a n i a .
Donieśliśmy już o odpowiedzi gabinetu kopem 

bagskiego na noty austryacką i pińską. O treści 
tćj odpowiedzi uatrącał już nasz korespondent harc. 
burgski, a dziś następujące o tiićj są wiadomości. 
Sch. Cor. p isze: „Nota duńska z d. 6 listopda prze 
słana przez p. Hałla do uwierzytelnionego tu (v 
Wiedniu) posła duńskiego jenerała Btilow wręczo­
ną została w d. 11 b. m. hr. Rechbergowi jako od 
powiedź na tutejszą depeszę z d. 26 sierpnia. Po­
dobnie jak do depeszy anstryackićj przyłączone by­
ło memorandum, tak i gabinet duński przyłączy) d< 
depeszy Bwojćj tu nadesłanćj historyczne przedsta 
wienie odnoszące się s. ecyaloie do układów w r. 
1851. W formie przyjazna i uprzedzająca, dep. sz 
duńska odpowiada o d m o w n i e  na radę Anstryi 
względem przywrócenia dawni jszego związku ad 
minisiracyjnego między Szlezwikiem a Holsztynem.0

Nie w innym duchu brzmi odpowiedź dana w Ber 
linie. Piszą tam bowiem: „Poseł duński szambelan 
Quade wręczył ministrowi p. Bismsrk Schoeuhau- 
sen odpowiedź gabinetu kopeubagskicgo na osta­
tnią notę pruską. Rząd pruski otrzymał obszerną 
notę wraz z odpisem memoryałn przesłanego do 
Wiednia. Jak słychać z pewnością, nota przezna 
czona do Berlina zawiera w sobie powtórzenie zna 
nych sofhtyeznych pozornych pobubefe, jakicmi 
rząd duński już wielokrotnie miał wymiuąć zobo­
wiązania swoje przyjęte względem S Jóźwiku w o ­
bec Niemiec. W z b r a n i a  się cn i tym razes  
wchodzić w układy tycząca się Szlezwiku, iż Pru­
sy nie poprzestały na żądauigch odnosią-ych s'e 
do Holsztynu."

Tak więc nietylko u ety sustryacka i pruska, 
na których odpowiedź ze strony Danii oba te rzą­
dy czekały od parę miesięcy, nic nie wskórały, 
lecz oraz noty francuska i rosyjska przesłane do 
Kopenhagi a namawiające rząd duński do uczy 
nienia zadosyć warankom wymuszonym na Danii 
w skutku egzokucyi wojskowćj, to jest do trakto 
wauia o sprawach Szlezwiku, nie wywarły skutku. 
Jak doniesiono bowiem z Kopenhagi pod d. 18 
b. m., król postanowił zaprowadzić cddzielny dla 
Holsztynu rząd krajowy, przez co powiedzianero 
jest, iż między Szlezwikiem a Holsztynem nie bę 
dzie żadnego związku administracyjnego. Monitor 
paryski przyznaje, że Niemcy mają tylko prawo 
upominać się o autonomię Holsztynu jako kraju 
związkowego, lecz oraz daje do poznania, że Da­
nia przyjęła pewne względem Szlezwiku zobowią- 
zauia, którym winna zadosyć uczynić. Któż jednak 
Danię zmusi? Nie Francya lub Rosya, nie Anglia, 
lecz Niemcy; a że Dania liczy na niezgodę w Niera 
czecb, a mianowicie na niezgodę między Wiedniem 
a Berlinem, zatem czuje się bezpieczną, i owe małe 
państwo odpowiada odmownie dwom wielkim mo­
carstwom mającym jeszcze na wezwanie wojska 
całych Niemiec.

P r a n c y a .
L a F rance  podaje następującą treść noty pana 

Drouyn de LbnyB do gabinetu turyńskiego:
„Dziennik wioski Armonia zamieścił nied kk- 

dne objaśnienie— które kilka dzienników francus­
kich powtórzyło— depeszy pi zesłanej przez paus 
Drouyn de Lhuys do naszego reprezentanta przy 
dworze tnryńskim.

„Jeden z korespondentów naszych z Tarynu, 
któremu położenie dozwala mieć wiadomości o tym 
dokumencie, przesyła nam następną jego analizę, 
widocznie zgadzającą się z prawdziwym Kierun­
kiem polityki frsncuzkiej we Włoszech.

„Pau Drouyn de Lhuys wyrażać ma w swej de­
peszy, że gabinet frisceuzki wstrzymał się od wszel­
kiej dyskusyi nad okólnikiem jenerała Darando 
oświadczając wprost, iż okólnik ten służyć nie 
może za podstawę do układów i że sprzeciwia się 
ze stałą tradycyą polityki francuzkiej we Wło­
szech.

„Pobieżny rzut oka na wypadki 1848 r. wystar­
czy, aby uwydatnić tę opozycyę.

„Gdy rząd papieziii zestal obalonym przez ruch 
anarchiczny, Francya pośredniczyła w celu przy­
wrócenia i popierania go w interesie wyższym po­
wszechnego porządku. Okoliczności wymagały u- 
trzymania korpusu franeuzkiego w Rzymie dla za­
pewnienia bezpieczeństwa i niepodległości Pa-

kie, byłaby wyciągnęła rękę opiekuńczą, aby cd 
dalić t)  niebezpieczeństwo. Rząd włoski dał do 
wód rozumu wstrzymując ten ruch rewolucyjny.

„Francja przyklasnęła temu aktowi siły. Leo 
byłoby błędem myśleć że, aby wypagrodbć umiar 
kowanie i energię gabinetu turyńskiego, r,ąd  frau 
cuzki odstąpi od swej polityki i opuści Rzym.

„Widocznie błąd ten natchnął okólnik jenerała 
Darando. Gabinet francuski nie może przypuścić, 
aby on stał się punktem wyjścia układów. Nigdj 
nie robił on ani Piemontowi, ani Włochom nadziei 
że im poświęci Rzym i papiestwo.

„Polityka rządu cesarskiego przedstawia się w 
tea sposób ze wszystkich atitecedęaeyj, jakie pao 
Drouyn de Lhuys wylicza w swej depeszy. Polity 
ka ta kierowała się dachem pojedcania, który nie 
oddziela interesów Włoch od praw parbeztwa. Po­
jednania tego Francya zawsze pragnęła i do nie­
go minister na nowo się odwołuje.

„Nasz korespondent, przesyłając tę aaalizę, dc 
daje, źe nota p. Drouyn de Lhuys nacechowan 
jest uczuciem najwyższego umiarkowania i głębo 
kiej sympatyi dla przyszłości Włoch."

„Rząd sardyński wtedy pod ministerstwem Gio- 
bertego, okazał się przychylnym tej polityce i zgo­
dził się na nią.

Odtąd Francya oddsł* Piemontowi w szczegól­
ności a Włochom w ogólności znakomite usługi. 
Pamięć i dobrodziejstwa kampanii 1859 r. głośno
to poświadczają. , .

„Lecz po zawarciu pokoju i gdy w Z li rich cho­
dziło o uorganizowanio nowego porządku rzeczy, 
rząd cesarski dając najjaśniejsze dowody sw:jęj 
sympatyi dla Włoch, nic przestawał dawać do po 
znania gabinetowi turyńskiemu, Że nie mJń!i m e ‘ 
kać się opieki jaką osłaniał państwo p a p c i e  i 
że utrzyma wojsko sw oje w Rzymie.

„Nieco później, W ło c h y  utraciły męża stanu 
rzadkiej wzniosłości cmysłn. Francya pojmując 
rozmiary tej straty dla odradzającego się pańrtwa, 
które p o tr z e b  o walo owej ręki silnej i zręcznej do 
dzieła trudnego swojej orgauizscyi, chciała przyjść 
w pomoc nowemu królestwu i uznała ja urzedo-

„Lecz uznania temu towarzyszyło oświadC2,enje 
formalne, że nic się nie zmięcia pod względem za­
jęcia Rzymu.

„Gdy gwałtowny najazd pozbawił stolicę ś. bil 
ku z jej prowincyj, gabinet fraacuzki nie w^bai 
się zganić surowo tego aktu i zerwał swe stosunki 
dyplomatyczne z gabinetem tnryńskim.

„Rząd cesarski wyrażał więc ciągło silne swt 
postanowienie zasłaniania Rzymu przeciw wsztlbie- 
*uu napadowi i utrzymania niepodległości i władzy 
Papieża.

„Ostatecznie szalona wyprawa zdaw ali się sa- 
Sratać państwom stolicy ś. Francya nie byłaby 
Pozwoliła, aby napad zgwałcił terytoryum papież

Ironlba mlejsoowa i zagranloznt
M r a k ó w  15 listopada. Komitet restauracyi ko­

ścioła ś. Wojciecha na zebraniu dzisiejszśm przejrzał 
rachunki z dotychczasowych robót i wydatków. Oka­
zało się, źe aby zaspokoić należytości za materyał 
robotę, o ile takowa dotąd uskutecznioną była, potrze­
ba około 3000 złr., a takowe znnleść może komitet 
jedynie w dobroczynności prywatnej.

—  W pierwszych dniach tego miesiąca aresztowano 
w Rzeszowie pewnego urzędnika kolei żelaznśj, któ­
ry miał się dopuszczać oszustwa sprzedając b.lety, przy 
czem porozumiewał się z jednym z konduktorów kole1, 
albowiem sprzedawał podobno bilety osobowe już uży­
wane, które mu konduktor dostarczał.

—  Tygodnik illnstrowany Postęp wychodzący w Wie­
dniu , p isze: żo Wiedeńczycy po latach 180 przypo­
mnieli sobie nareszcie, iż należy uczcić pamięć oswo- 
bodziciela Wiednia (rozumie się bez kosztów) i w tym 
celu ochrzcili jedną ulicę i plac imieniem Sobieskiego. 
Miejsce to znajduje się na przedmieściu Himmelpfort- 
grund, którędy r. 1683 król Jan III po pobiciu Tur­
ków pod Kahlenbergiem, wjeżdżał przy okrzykach lu­
du do Wiednia. Do tych słów Postępu  dodajemy, że 
obecnie wyznaczona z Rady miejskićj komisya zajmuje 
się regulacyą na w ulic i nowem numerowaniem do­
mów, lecz jeszcze dotąd zmiany te nie zostały za­
twierdzone.

— We Lwowie spaliło się niedawno dwoje koszar 
wojskowych. Domniemywano się, że ogień był podło­
żony, lecz nie miano podejrzenia żadnego, ktoby był 
podpalaczem. W tych dniach wszelako zgłosiła Bię do 
jeneralnćj komendy wdowa po kapralu od huzarów, 
nazwiskiem Teresa Holy, wyznając, że ją wyrzuty su­
mienia zniewalają do przyznania się, iż podpaliła ko­
szary przez zemstę, źe odebrano jćj pozwolenie trzy­
mania w obu tych koszarach straganów. W obu przy­
padkach podpaliła składy siana i słomy. Aresztowano 
ją i oddano cywilnym sądom karnym do ukarania.

— W dniu 8 b. m. otworzono w Rzeszowie ka­
sę oszczęduości, na którą pozwolenie jaż przed rokiem 
nadeszło, lecz z powoda sporó w względem wyboru za­
rządu, otwarcie tćj instytucji spóźniło się. Wkładki 
wynosić mogą najmnićj 25 centów, najwyżćj 100 złr. 
a przynosić będą 4% . Kapitał zakładowy powstał 
z znpisów mieszkańców tak chrześcian jak staroza- 
bonuyeh.

— D. 11 b. m. o 5 tćj zrana był we Lwowie po­
żar, który jednak straż ogniowa wcześnie powstrzyma­
ła; zgorzał tylko dach na domu pod L. 155 w dru- 
gićj dzielnicy miasta. Ogień ten był podłożony, gdyż 
między krokwiami wiązania znaleziono wiązankę uad- 
mlonćj Błomy.

—  Piszą nam z Podola: W powiecie Kamienieckim 
w gminie Ruda, włośoianio w tej okolicy osławieni 
jako nnjgorzćj usposobieni, ro przeczytaniu jednak Hra- 
raoty, przystali od razu na wykup i postanowili ucztą 
na cześć Bwoich dawnych panów, upamiętnić ten dzień, 
w którym rozwiązanie stosunków poddańczych, gdzie­
indziej powód tyłu klęsk i nieszczęść, tak po bratersku 
U nich nastąpiło. Uroczystość zaczęła się od nabożeń­
stwa w cerkwi prawosławnćj, na którem obecne było 
okcliczne duchowieństwo schyzmatyckie, właściciele szla­
chta i włościanie; po nabożeństwie celebrujący mową 
zacną, do okoliczności zastósowaną i przyznsjącą spra­
wiedliwie całą rzeczywistą zasługę szlachty w przepro­
wadzeniu kwestyi włościańskićj, rozrzewnił i w jednem 
uczuciu wspólnćj miłości pobratał obecne warstwy spó 
łeczeństwa, dotąd tak rozdzielone. Po nabożeństwie 
był obiad kosztem włościan Bprawiony. Zastawione były 
na probostwie stoły odrębne dla każdój warstwy; z ini- 
cyatywy jednak szlachty podział ton usunięty został, 
wyniesiono wszystkie stoły na podworze i tam wspól­
nie pomieszani, biesiadowali wszyscy, szlachta, ducho­
wieństwo i włościanie. Po toastach wyrażających całe 
podniesienie ducha obecnych, rozrzewnieni rozjechali 
się i  rozeszli wszyscy, aby w kilka dni potem znown 
się zgromadzić u pana G. jednego z większych wła­
ścicieli wspomoionćj gminy, który na podziękowanie 
wyprawił włościanom ucztę, i przyjmował ich wraz 
z duchowieństwem w salonach.

—  Znany poeta niemiecki Ludwik Uhland umarł 
w Tybindze w Wirtembergii w d. 13 listopada wieczo­
rem, licząc lat 76.

—  W nocy 8go b. m. skradziono w Monachium 
w mieszkaniu hrabiego Spaur skrzynkę, w którćj były 
kosztowności wartające około 60,000 złr. Nazajutrz 
znaleziono skrzyneczkę rozbitę i wypróżnioną.

— Jntro w niedzielę dnia 16 listopada, Ś. Stani­
sława Kostki; w poniedziałek dnia 18 listopada, ś. 
Salomei królowćj Polskićj.

W dniu 13 sierpnia r. z. odbywało się w Jaśle n 
roczyste nabożeństwo żałobne aa spokój dnszy ks. A 
dama Czartoryskiego. Publiczność bardzo licznio uczest 
niczyła w smutnym obrzędzie. Po skończeniu mszy, 
gdy dziekan ks. Dutkiewicz ukończywszy ceremonię 
przy katafalku zaintonował „Salve Regina" zgrom: 
dzeni jakby zjednśj piersi zaśpiewali „Boże coś Pol 
skę“ a potem „Z dymem pożarów." W kilka tygodu 
po owćm nabożeństwie wyszła z Jasła procesya n 
odpust do Kobylanki; w pochodzie zasilana procesyami 
z innych miasteczek i ?si, przybrała ona postać bar­
dzo okazałą. W drodze śpiewano kilkakrotnie „Boże 
coś Polskę."

Otóż udział pewien w religijny^ tych uroczysto 
ściach sprawił, iż pp. Józef Nowotny, Wojciech Pik 
Floryan br. Gostkowski zasiadają dziś na ławie oskar­
żonych, obwinieni o zbrodnię naruszenia spokojności 
publicznćj z § 65 lit. a. a mianowicie: pierwszy przez 
rozdawanie egzemplarzy pieśni „Boże coś Polskę" 
w kościele Jasielskim i w Kobylance i wzywanie obe­
cnych do pozostania w kościele celem zaśpiewania tćj 
pieśni; p. Wojciech Pik przez rozdawanie egzempla­
rzy tejże pieśni w kościele podczas wspomnionego na 
bożeństwa w Jaśle, wreszcie p. Floryan br. Gostkow 
ski przez rozdawanie pieśni „Boże coś Polskę" we 
wsi swojćj i zachęcanie do śpiewania tejże.

SPRAWOZDANIE
z posiedzeń publicznych sądu kryminalnego w Krakowie, 

w dniu 13 i  1 4  tistopada r. b.

P r o z y d u j ą c y :  Keller; S ę d z i o w i e :  Bocheński, 
Federowicz; P r o t o k o l i s t a :  Luszczyński; Z a s t ę p ­
ca  P r o k u r a t o r a  Krynicki; O b r o ń c a :  Dr. Zy- 
blikiewicz.

Rozprawy ostateczne, których przedmiotem zbrodaia 
naiuszenia porządku publicznego lubo w ostatnich cza- 
sach tak częste, sprowadzają zawsze liczną publicz- 
n°ść do sali posiedzeń sądowych: natłok nieunikniony 
w tak szcznpłćm miejscu, sprawia gwar i wrzawę u- 
bliżającą powadze miejsca. Wyznaczenie innój sali na 
posiedzenia publiczne Sądu, staje się ogólnćm życze­
niem, życzeniem tak słusznćffl, Iż zapewne władza u- 
względnić tego nieomieszka, jeżeli tylko jest to w jćj 
możności. Wyraziwszy życzenie ogółu, przechodzimy 
teraz do sprawozdania z posiedzeń Sądu w dniach 13 
i 14 listopada r. b.

Na zawezwanie prezydująccgo p. Nowotny opowiada, 
iż idąc w dniu 13 sierpnia r. z. do kościoła w Jaśle 
spotkał ru rynku nieznajomego sobie mężczyznę, trzy 
mającego w ręku zwitek pleśni „Boże coś Polskę." 
Na prośbę oskarżonego nieznajomy ów udzielił mn 
kilka egzemplarzy, które on (oskarżony) natychmiast 
rozdał. Gdy księża od ołtarza postąpili ku katafalko­
wi, oskarżony cofał się vstecz ku drzwiom kościoła 
wzdłaż ławek, a zapytywany ztamtąd czy będą śpiewy, 
odpowiadał że będą, skąd łatwo mogło powstać mnie­
manie, iż namawiał siedzących w ławkach do pozosta­
nia. Przyznaje, iż na odpn-cie v? Kobylance kupił cd 
kramarza kilkadziesiąt egzemplarzy pieśni „Boże coś 
Polskę" i takowe między Ind rozdał. Zaprzecza atoli 
jak najmocnićj, aby w żłym zamiarze rozdawał owe 
pieśni: jest to u nas prerogatywą dwom, iż zaopatru 
jo wieś w nowo pieśni, tylko nięc temu zwyczajowi 
uczynił oskarżony zadość, nie mując żadnego pobocz­
nego zamiaru. Treść pieśni owćj, nad którą zresztą 
w pierwszój chwili wcale się niezastana v ia ł, zdawała 
mu się być tylko duchowną, tolerowanie zaś jój przez 
władze duchowne utwierdziło go w tern przekonaniu, 
wiedział bowiem, iż pieśni te śpiewane są wszędzie 
publicznie, bez żadnćj ze strony władzy bądź świe- 
ckićj bądź duchownćj przeszkody. Zaprzecza, aby w 
pochodzie do Kobylanki dawał znaki mające wskazy 
wać, iż należy zacząć „Beże coś Polskę", niosąc cho­
rągiew bowiem, nie rrógł tego dopełniać. Wreszcie 
pod figurą N. Maryi Panny zaintonował tylko na proś- 

obecnyrh „Bożo coś Polskę" lecz do śpiewania 
nie zachęcał.

P. Pik zaprzecza jak najmccnićj, aby pieśń inkrymi­
nowaną na nabożeństwie za ks. Adama Czartoryskiego 
w Jaśle był rozdawał. Stojąc p0d chórem w kościele, 
proszonym był od nieznajomego stojącego tuż obok 
niego, aby zwitek papieru podał osobie trzeciój ró­
wnież sobie nieznaućj opodal stojącćj. Prośbie tćj u- 
czynił on zadosyć niewiedząc zgoła, iż podaje pieśń 

Boże coś Polskę", która wówczas zresztą w c.le nie 
tyła mu znaną, tak iż usłyszawszy z chóru (dokąd się 
był następnie udał) tę pieśń, mniemał, iż śpiewają ją 
tsięża.

P. Floryan br. Gostkowski przyznaje, iż jeden e- 
gzemplurz pieśni „Boże coś Polskę" dał wiejahiój ko­
biecie, będąc o to przez nią usilnie proszonym. Pe­
wną liczbę egzemplarzy tćj pieśni knpił był od anty- 
kwaryusza w Krakowie, nie wiedząc co kupuje, jedy­
nie na zalecenie kupca, iż jest coś najnowszego, w do­
mu przekonawszy się iż przywiózł znaną już sobie 
pieśń „Beże coś Polskę" położył nabyte egzemplarze 
na komodzie; mniema on, iż stąd przez dzieci dostały 
się takowe do domowników. Do Kobylanki wcale nie 
m-mawiał ludzi; zwyczajem jego jest atoli, iż cd śmier­
ci żony odbywa tę pielgrzymkę wraz z domownikami. 
Zaprzecza, uby uczył na wsi melodyi tćj pieśni, mnie­
manie to mogło stąd powstać, iż córka oskarżonego 
grająca tę pieśń na fortepian e zwabiała domowników 
do pokoju i mcgli śpiewać. Nie mógł jój tego atoli 
oBk rżony zakazywać, gdyż w pieśni owćj nie widział 
nic karygodnego. O zakazie jćj śpiewania dowiedział 
się dopiero w listopadzie i natychmiast zapowiedział 
domownikom, aby więcćj nie ważyli się śpiewać ta­
kową.

Na zapytanie prezydująccgo, ażali wyrażenie: „ Wy­
baw lud polski z tyranów niewoli" nie wzbudziło w 
oskarżonych podejrzenia, iż pieśń „Boże coś Polskę" 
również i do Austryi się odnosi, ile że znają przesz­
łość Galicyi; oskarżeni zgodnie upewniają, iż wyraże­
nie to odnoszą tylko do Rosyi, rozumiejąc pod tyra­
nami takich barbarzyńców jak Luders, Sachozanet i 
t. p. W Austryi bowiem, mianowicie odkąd wstąpiła 
w poczet państw konstytucyjnych, o tyranii rządu mo­
wy być nie może.

Następuje długie a zgoła niezajmnjące przSB}ncha- 
uie świadków, tudzież odczytanie zeznań świadków 
nieobecnych. Żandarm Kubath zeznaje, iż widział, ;ako 
p. Nowotny rozdawał pieśni, a następnie chodząc koło 
ławek zalecał aby pozostano do końca. Ostatniemu 
twierdzenia przyświadcza żandarm Cieciora. P. Nowo­
tny mniema, iż zapewne cofanie się jego wzdłuż ła­
wek, w chwili gdy księża zbliżali się do katafalku i 
odpowiedzi zapytującym, iż pieśń „Boże coś Polskę" 
będzie śpiewaną, mogły nasunąć żandarmom tak myl­
ne mniemanie, ile że niepodobnćm je s t , aby stojąc 
w jednćm miejsca słyszeli dokładnie, co oskarżony 
w różnych miejscach szeptał do siedzących w ławkach. 
Odczytane zeznania p. Piątkiewicza, którego uwagę 
w kościele zwrócił młody człowiek rozdający pieśni i 
p. Pollakowćj, która znowu widziała, jako pewien mło­
dy człowiek zalecał aby pozostano do końca, nie mo­
gą się tyczyć jego osoby, gdy ów młody nieznajomy 
różnił się wielce od niego ubiorem dokładnie przez 
świadków opisanym. Świadkowie Kucharski i Malinow­
ski zeznają, iż w drodze do Kobylanki dostali od p. 
Nowotnego drukowane egzemplarze pieśni „Boże coś 
Polskę" czemu atoli oskarżony zaprzecza, gdyż przez 
drogę niósł chorągiew, zatem rozdawać pieśni nie mógł. 
W Kobylance dostał od niego takąż „kartkę" świa 
dek Henryk Wodzicki, lecz w drodze „wykalkulował 
sobie" wraz ze szwagrem swym Piotrem Węgrzynem, 
iż coś jest w tćj pieśni przeciw Cesarzowi, zaklinają 
się atoli obydwaj, iż przez przeczytanie tćj pieśni, 
miłość ich ku N. Panu i rządowi nie została bynaj- 
mnićj zachwianą.

Wspomniony już żandarm Kubath zeznaje, iż wi­
dział p. Pika rozdającego w dniu 13 sierpnia r. z. 
pieśń „Boże coś Polskę" między obecnych w kościele. 
Zgadza się z jego zeznaniem żandarm Luczko, Inbo 
mniema, iż p. Pik może ńiewięećj jak jeden lub dwa 
egzemplarze rozdał, z których jeden odebrał świr dek od 
mieszczanina z Jasła Twardusia. Ostatni zeznaje, że 
p. Pik dał nadto jeden egzemplarz tejże pieści opo­
dal stojącemu mężczyźnie.

Zapytani od Dra Zyblikiewicza upewniają świadko 
wie ostatni w gorących wyrazach, iż pieśń owa, Broń 
Boże, nie oziębiła w nich uczuć przywiązania dla 0 - 
soby N. Pana i rządu. P. Pollakowa wie tylko, iż p 
Pik był w kościele i przechadzał się tu i owdzie, nie 
widziała atoli, ażeby rozdawał pieśni. Oskarżony po 
* tarzając poprzednie tłumaczenie swoje, twierdzi, iż 
da się się takowe w zupełności pogodzić z zeznania­
mi świadków: odebranie zwitku od jednego a wręczę 
nie go drugiemu (którym właśnie mógł być ów mie 
szczaniu Twarduś), mogło z łatwością podsunąć im 
mniemanie, że rozdaje pieśni zakazane. Zaś p. Polla 
kowa widząc go zapewne wchodzącego do kościoła i 
niebawem ztamtąd wychodzącego, wyobraziła sobie, iż 
oskarżony ustawicznie miejsce zmieniał w kościele.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Przegląd Polityczny.
Depesze telegrafie w -1

Be r l i n  14 listopad*. Słychać, żo odpowiedzi 
rządu pruskiego na ostatnie (świadczenia Bawa- 
ryi i Wirtembergii w sprawie trakUtn handlowego 
odesłane już zostały. Rząd pruski ob-Jaje przy 
trakt cie francuskim, a w razie odrzucenia tako­
wego wystąpi z uuii celnej. Mówią, że Prusy przyj­
mą zaproszenie Bawaryi na koofezent-yę celną, bo 
to wprzódy już było ułożonem, lecz nie wejdą w 
żadao inno przedmioty, prócz tych, jakie są w art. 
84 traktatu celnego naznaczone.

K a s s e l  14 listopada. Komisarz rządowy o 
■vi&dczyl dziś ua publiczuem posiedzeniu sejmu, 

t  nie naoże odpowiedzieć dzisiaj joszcze ua inter 
jelacyę Oetsera względem budżetu i sprawy za 
kkdu pożyczkowego, lecz spodziewa się uczynić 
temu zadosyć ua przyszłem posiedzeniu. Od dwóch 
doi jest tu kryzys ministeryalna.

T u r y n  14 listopada. Discussione dzisiejsza pi­
sze: Garibaldi miał z Pizy wydać odezwę, w  któ 
rej żąda natychmiastowego nsnoięcia dzisiejszego 

abicetu, udzielenia królowi Wiktorowi Emanuelo­
wi dyktatury nad calem państwem włoskiem, nie 
zwłjczncgo uzbrojenia wszystkich obywateli i go 
towości ich , aby na pierwszy rozkaz maszerowali 
nad Mincie.

L o n d y n  14 listopada. Dzisiejszy Times i M or­
ning Post pochwalają notę p. Drouyn de Lhuys 
ogłoszony w Monitorze 13go t. k?., a w której 

proponował rządom angielskiemu i rosyjskiemu 
wspólne wystąpienie do wojujących stron w A m e­
ryce z radą zawieszenia broni. P. R. Cz.) i doda 
ą , żo Anglia zawsze była zdecydowaną nieiuter- 

weniować w Ameryce. Morning Post czyai uwa- 
ę > iż pośrednictwo nie mLłoby pomyślnego re 

zultatu.

Niespełnienie przez rząd w W a r s z a w i e  jak  
dawniejszy tak i W. ks. Konstantego, żadnego kroku 
stanowczego, przez który zbliżyłby się do narodu 
zadosyć czyniąc jego prawom i potrzebom; prze 
ciwnie, utrzymywanie systemu ucisku i prześlado­
wania różaemi środkami, ostatni z tych środków 
pobór proskrypcyjny i liczne aresztowania: wszy­
stko to nie uspokaja lecz zwiększa oburzenie 
które coraz glębszem staje się. Korespondent nasz 
z Warszawy w liście powyższym wskazuje, że 
niepokój jest powszechny, a widząc dotychczasowe 
postępowanie rządowe, widząc środki jakich uży 
wa, w każdym czynie tego rządu, w każdym kro 
ku policyi, nieufność powszechna śledzi zamachu 
na naród lub jego członków. Bo czyż mogło naród 
zodowolcić zaprowadzenie języka polskiego w szko­
le i w urzędzie w j e d n e j  cząstce ziem polskich 
nad któremi rząd rosyjski panuje, gdy w innych 
c z t e r e c h  prowiucyach polskich gnębi ten rząd 
narodowość polską wszelkiemi sposobam i, a 
w s z ę d z i e  tak w KoDgre3ówce jak w Zabra 
nych dawniej prowincydch nie pozwala ani na ślad 
swobody i nieodstępuje od systemu samowolności i 
policyjnego despotyzmu. Zre%ztą i w tej jednćj pro- 
wineyi dane koncesye dla narodowości polskićj 
nie mają żadnćj rękojmi, i z jcdoćj strony nieufość 
z dmgiej ucisk trwają, albowiem jedyną, jak 
to dowodziliśmy dawniej, gwarancją trwałości 
koncesyj w każdej prowicyi, jest zadośćuczynienie 
prawom narodowości we wszystkich prowiucyact- 
polskich, i to właśnie uważalibyśmy za s t a n ó w  
c z y  krok ze strony rządu rosyjskiego. Tjinczaseu  
ostatnie prześladowania srogie n:r Wołynia i P< do­
la, o których koresponpenci nasi donieśli i duno- 
s?ą, oki-zują, że rząd idzie tam dawną drogą po­
stępowania, którem nie tłumi Ieca oburza. Lacz 
czyż rząd ten mniema, jak gubornat r Braun 
aehweig, że dość zrzucić napisy polskie z przed 
sklepów a pomalować rosyjskie, aby Polskę z* 
mienić na Rosyę! Postępowanie rząda rosyjskiego 
w czterech prowiucyach polskich, w których usi 
łaje wyniszczyć wszelki ślad narodowości, poleca 
my do rozpatrzenia tym chwalcom Rosyi co w* łają: 
oto rząd rosyjski udzielił „Polsce" wielkie kouctsye 
Go powiedzą ci panegiryści rosyjscy na w y w i e  
z i e n i e  marszałków podolskich pod sąd do Pe 
tersburga, za to ża śmieli wraz z innymi obywate­
lami podolskimi oświadczyć uroczyście i urzędo 
wo, że są Polakami i przedstawić jako tacy swoje 
potrzeby. Nazwać się Polakami —  to zbrodnia sta­
nu na Litwie, Wołyniu, Podola i Ukrainie, zbro­
dnia stanu w czterech prowincyach polskich pod 
rządem rosyjskim, który w ola, że Polsce prawa 
zapewni! i wielkie nadał reformy!— Dzienniki war­
szawskie z 14go t. m. nic uie zawierają w&iaego. 
Dziennik Powszechny z dnia tego ogłasza zaów 
wielką „łaskę" dla kraju, że W. Książa na przed 
stawienie Naczel dka Rządu C /w ilego podw^żsi,)!

żołd 76 iawalidtm podoficerom i żołnierzom b. 
wojska polskiego okilkanaśc e r. 8. rocznie.

Tak bliskie w mniemaaiu wielu działo p ojedna­
nia Węgier z rządem centralnym zakońezylo się 
parą artykułami dzieńrikarskiemi, jak się zaczęło 
listem Somsicza ogłoszonym w Pesti Naplo i od 
powiedzią na takowy ze rtrony Donau Ztg. Gdy 
jednak De&k oznajmi, że nie ma wpływu na re- 
dakcyę P. Naplo, a dziennik tan wycofał się od 
wejścia z organem nądowym w rozbiór warunków 
zgody, do którego tenże go wzywa», —  przeto D o ­
nau Ztg oświadcza, iż nie ona będzie odpowie­
dzialną, że nie prryjdzie do zgody. Tak więc od 
7go do 15go listopada, to jest prze* t, dzień łudzo- 
uo się , żo się znajdzie środek ojeioania konsty­
tucyi aostryackitj z węgierska. Ale Donau Ztg 
na innej jeszcze drodze nzuka jedności. Wczoraj 
mpi>ała artykuł wzywa:ąoy d» tworzenia centra- 
lizacyjnych stowarzyszeń w celu formowania we 
wszystkich krajach koronnych olidH publicznej 
w duchu partyi mioisteryalaej. Ponieważ ustawa
0 stowarzyszeniach nie istaieje, przeto bardzo to 
przezornie obmyślauem z istał >, bo tylko ministe- 
ryalni stronnicy mogliby się w stowarzyszenia wią­
zać i tworzyć opinię publiczną.

Teraz przypadł z kolei zjazd reprezentantów rzą- 
iowy Związku celnego w M nichiui i. R:ąd ba­
warski korzystając z tego, nietylko zawezwał pań- 
twa tego zwiąeku do przysłaiia swoich pełno­

mocników, ale od razu pod pewnym względem  
skreśl i program narad. P im y odpowiadaią na to 
jak mówi powyżej depessa berlińska. Rząd sa­
ski sam jedeu broni stanowiska Prus, bo sam je ­
den prócz Prus przestąpił do traktatu z Francyą. 
Dresdner Journal z 14go, jak donosi depesza te- 
tsgrafiezua, daje nauczkę surową radzie miejskiej 
w Lipsko, która w kwestyi handlowej zabr la głos. 
Orgaa ten rządu p .wiada, że n ą d  idę upoważnił 
rady lip*k ćj do przemawiama w jego imienia 
(na zjeżdzie b »ndł >wym) a nadt ■, iż rząd nie tyk o  
ma iuteresa miasta L pska ale całego kraju na 
beczy.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 12 i 13 t. m. razem 
nas dzisiaj di-szłe zajmują się prztdewszystklem  
projektem przedstawionym przez Francyę wspóluego 
wystąpienia do stron wojujących w Ameryce z radą 
zawieszenia broni. Journal des Debuts i dzienniki 
liberalne są przecinko wszelkiemu mieszauiu sir 
Fraccyi w Ameryce. Ten pierwszy dziennik pisze: 
„Jeżeli rozdział w Stanach Z,edn czouych ma na­
stąpić, niechaj sam nastąpi. Zg dbm y się ua wy­
rok losu, z. dowolaieni, żeśmy go niewy wołali. Lecz 
dopóki będzio th ć najmuiejsza nadzieja, że spra­
wiedliwość zwycięży, z boleścią widzielibyśmy 
chorągiew która powiewała pod Jemmapes, Ant­
werpią i M*ge&tą, rzucającą swój cień opiekuń­
czy na sprawę, którą trudno odróżnić od sprawy 
niewoli." LaPresse  życzy sobie, aby rząd angielski 
który tak przynajmnićj słowem broni zasady nie- 
inter** encyi w Ameryce, z «stóg o wał także tę za­
sadę do Grecyi.— Wszystkie dzienniki fraacuskie 
z 13 t. rn. podają depeszę z B rliaa powtarzającą 
kłamliwy artykuł dziennika szczecińskiego Ost See- 
Ztg względem odkrycia niby rozległego sprzysię- 
żenia polskiego w dwóch klasach szkoły ducho- 
wnćj w Pi.zaauiu. Korespondenci n^si z Poznania
1 z Krotoszyna wskazują, jak fałszywie przedsta­
wiła cŁły wypadek O s t - S e e -Ztg  i jak się mają 
rzeczy istotnie.

Dzienniki a n g i e l s k i e  zsjęte są także g łó­
wnie wieściami o nieznanycb im jeszcze dobrze 
propozycyacb f  ancuskich względem wspólnego w y­
stąpienia trzech mocarstw do stron wojujących w 
Ameryce. Morning Herald utrzymuje, iż propozy- 
cye odr-ucona zostały na naradzie ministrów an­
gielskich. D aily  News twierdzą także, że chwila 
obecna uie jest stósowną d > pośrednictwa między 
strony wojujące. Times zdanie to podziela, lecz 
czyni ten dziennik inną propozycję, to jest mówi, 
że jeżli Francya i Rosya zgodzą się, aby siłą zmu­
sić Unią do zniesienia blokady portów separaty- 
stowskich, skąd Auglia potrzebuje bawełny, w ta­
kim razie zapewneby rząd angielski przyłączył 
swoją fljtę do fl .ty francusko-rosyjsk ćj. Bezintere­
sowna isitcr.-: rucya!

Wiadomości z A t e n  przez Tryest nadeszle s ię ­
gają do 8 t . t r .  i przynoszą nam treść deUreta zwo­
łującego Zgromadzenie Narodowe na 22 grudnia. 
N ijważaiejssym  przepis, m tego dekretu jest, iż 
wszyscy obywatele królestwa greckiego znajdują­
cy się za granicą, m>gą wybierać reprezentantów 
na sejm, a mianowicie w miojscath gdzie ich jest 
od 100 do 1000 wybiorą oni je d n e g o , w miej­
scach gdzie ich je -t 1000 do 10,000 dwóch pc- 
bów, a gdzie ich jest więcćj jak 10,000 trzech 
posłów. Da!ćj dokr.t przepisuje, iż wszyscy oby­
watele greccy są wyborcami, a wybranymi być 
mogą mieszkający w kraju i mający 25 lat skoń­
czonych.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu.
Wi e de ń 15. listopada. Wydział finansowy do 

bndźetu na r. 1863 postanowił dzisiaj zalecić Izbie 
deputowanych podwyższenie podatku od kuponów 
papierów publicznych z 5 na 7% ; następnie podwo­
jenie nadzwyczajnego dodatku do podatków kla- 
syczao-domowego, gruntowego, dochodowego i za­
robkowego na przeciąg jednego roku skarbowego 
1863.

Antoni Klobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Niedzieli 16 Listopada 1862.

Kurs papierów pnblicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  14 Listopada. 
Banknoty polskie aa 100 zlr. n. złp. 
Rabie sr. nowe na m. P°‘a- “K10 ■ 
Talary pruskie, ** 150 " r- DOW. tal. 
Srebro nowe . . . . . . . .  zlr.
P óJim peryaly  ro s y js k ie . . . . „
N apoleondory 20-fr. . . . . .  „
Dukaty holenderskie ważne . . „

„ anstryack ie ......................
Listy zast. gal. z knp. na m. kon. „ 

n a n j, oa wal. a. „ 
Obligacye indetnn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez knp. „ 
Akcye kolei gal. bez knp. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Lisry zastawne polskie z knp. . złp

W ied e ń  14 Listopada. (telegT.)
5 */, Metaliki....................................
5% Pożyczka narodowa. . . . . 
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banka kredytowego. . . .
Srebro.................................................
Londyn, 10 funt. azterl..................
Duke? pojedynczT............................

W ie d e ń  11 Listopada.
P otyczka  skarbow a:

5% Metaliki na wal. austr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . . 
5% Metaliki na mon. konw. . . 
5% Oblig. indem, niższći Aostryi.

„ „ ęgierakie
„ „ cborw. słow. ban.
„ „ galicyjskie . . •

bukowińskie . ■
” ” siedmiogrodzkie.

Pożyczka uowh wenecka. . .
L is ty  zastaw ne:

% Banka naród. 6 letnie. . . .
, „ , 1 0  letnie. . . .
„ „ ,  l i  miesięczne. .
, „ ,  losow.w wal. anstr.
'/o To w. kred. galicyjskie. . . • 

P ożyczki lo teryjne:  
osy pot. skarb, z r. 1839 całe. .

_ ,  z r. 1854 na 4%
„ „ „ z r. 1860 całe ..
dęty rentowe Como........................
osy zakładu kredytowego. . . •
,  tiyestskie na 4 1/1°/0 . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. . .
,  Księcia Esterhazego na 40 zlr.
„ Księcia Salm „
„ Księcia Palffy a
„ Księcia Clary „
„ Hr. St. Genois *
,  Miasta Budy a
,  Ks. Windischgrltz „
,  Hr. W&ldstein „, E t. Keglewicza ,

\kcye bankow e i przem ysłow e  
.keye banku naród, anstr. . . .
,  zakładu kredytowego . . .

żeglugi parowćj na Dunaju 
„ kolei pdłnocnćj Ces. Ford ..
,  ,  rządow ćj.....................
,  „ zachodniej Ces. Elżb.
„ ,  Pardubickitj.................
„  ,  Nadcisańskiej. . . .

,  Południowej................
,  „ Galicyjskidj . . . .
K u rsa  zagrań. (3 miesięczne)

40
40
40
40
40
20
20
10

isterdam 100 zł. hol., 
gsburg 100 zł. nad r.. •
■lin 100 talar....................
inkfurt n. M. 100 zł. nadr. 
nua 100 lirów piem. . . 
imburg 100 rnarków . .
>sk 100 tal ............................
como 100 lirów . . . .  
ndyn 10 funtów . . . .  
ryż 100 franków. . . .

W a l u t y :
larskie k o ro n y ..................
„ pół korony . . . .
,  dukaty na wagę .
,  ,  obrączkowe

ito a l m a rc o .....................
poleondory. . . . . . . .
wereny . . . • • • • • «
fderyki . . . . . . . . .
idory . . . . . . . . . .
wereny angielskie . . . . 
peryały rosyjskie . . . .

„ kupony . . . .  
lary związkowe . .
is kio bilety kasowe

4

U
I  6
* i

5
_  3 
<=> 4

L w ó w  13 Listopada.
Dukat holenderski..........................

„ austryacki. . . . . . . .
Półimperyał rosyjski........................
Rubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................
Listy zast. gal. be* kup. w. austr .

W » z „ z w m o n .k ..  
ObligI indemn. bez kuponu . . . • 
Pożyczka narodowa baz kuponu . . 
Akcye gaL kolei żel. Karola Ludw.

W a rsz a w a  14 Listopada.
ółimperyaly............................... rubli
ibligi skarbowe . . . . . .  „

kupon ...................
isty zastawne II I  okresu . . rubli 

kupon . . . . .  
Lkcye kolei żel. warszawko-wied..

W r o c la w  14 Listopada, 
nknoty austr. w mon. lowój. .
lskie bilety bankow e.................
„ Listy zastawne...................

znaóskie Listy zastawne 40/o . .
,  S I )  3 V,% •

ligi kolei krak.-s*lązkiój

P a ry ż  10 Listopadą, 
nta 3 % .................

L o n d y n  10 Listopada.

zadaję j pł-cę
376 370
107, 106]
83, 821

121 120
10 2 9 87
9 75 9 60
5 74 5 66
5 80 5 72

85 75 85 —
811 — 8 1 ] -
73 - 71 50
82 50 BI 50

225 j 3231
101 100]

złr. cent.
71 20
82 45

791 —
232 10
120 75
121 40

5 79

65 65 65 65
82 6 82 5 •
71 3 > 71 20
89 — 88 —
72 10 71 60
72 - - 71 60
71 50 71 —
69 50 69 75
69 75 69 —
94 50 93 50

104 50 104 —
100 50 100 -
100 ~ 99 50
85 25 85 --
81 60 80 50

137 - 136 59
91 75 91 25
88 75 88 65
17 90 17 60

130 40 130 30
119 - 118 —
94 75 94 25
9.9 — 98 —
36 75 36 25
35 75 35 25
36 — 35 50
35 iO 35 —
36 25 35 75
22 60 32 —
21 — 20 50
15 50 15 25

7D1 — 789 —
322 40j222 30
i i i  — 409 —
1873 1873

340 - 239 60
154 — 153 60
135 — 124 76
147 — 147 —
373 501273 —
121 — 323 50

104 — 103 75
103 15 113 10

103 20 103 15

9< 60 91 40

121 50 121 40
48 35 48 30

16 75 16 70

5 80 5 79
5 80 5 79

9 73 9 71

10 25 10 23
9 95 9 9-

13 25 12 20
10 1 9 97

121 50|121 -
121 50 121 25

1 83 1 81
1 82 1 81}

6 80 5 74
5 82 6 76
9 99 9 85
1 93 1 90
1 83 1 80

80 13 79 50
84 13 83 50
71 70 71 8
82 75 82 —
225 — 233 50

5 57
92 84 —

— -  48?
14 91 14 89

— -  33]
88 — --

8 3 /,
89] --
88J --
104' --
— 981
-- —

P rzyjech a li od 1 4  do 15  Listopada rb.

HOTEL POLERA. R Zatozalo o. k. porucznik, 
S. Panther ob. z Wiednia. W. Ledermann kupiec 
z Mysłowic. S. Reidmann kup. z Wrocławiu. Ed­
mund Starzsw-ki pr. z Bertesiowa. 8  Hammer kup 
z Prus. A. Zielonka rząd. dóbr z Tarnowa. Rudolf 
Lisowski dzierż, z Ple zowie.

W yjechali: Hr. Wallis pułs., Rud. Kotsoh dyr. 
górnictwa, R. Zatczalo pornos, do Oalioyl. Juliusz 
Lion knp. do Wrocławia. Fryderyk Brtss'ng kup. 
do Wrocławia. D r Klemens fiutowski do Tarnowa.

HOTEL SASKI. Emii hr. Olizar w. d. z W oły­
nia Wśl. Zaleski w. d. z Podola. Edward 8Lnow- 
ski ob., Ronst. Drzewiecka ob., Ignacy Karsinicki 
ob., Jalian i I.udwik K sieloiooy z Auęuetowskicgo. 
K. Z .górski o. k. urzęd. przy Konsulacie, Wład 
Asdryszkiewioz w. d. M. Hubo w. d. z Królestwa. 

Chwalibóg w. d. z Galicyi.
Wyjechali: Antoni Laski obyw. do Królestwa. 

Józef br. Baum do G»licyi.
HOTEL DREZDEŃSKI. Nepomucyn Szymański 

w ł. dóbr z Wrzępi. Józef Sul nrrski wł. dóbr z 
Tarnowa.

70 75

92

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z K rakow a  do W ied n ia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu:;: do W arszatoy  8 rano; 3. 30 
do południu— do W rocław ia  8 rano ;: 
do O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) 
do Pi us) 8 rauo. — do L vjow a  10. 30 
rano; 8. 30 wieczór— do P ije m y ilo  
6. 15 rano =  do W ieliczk i 11. rano 

z W iednia  do K ra ko w a  7.15 rano; 8. 30 wieczór, 
u Ostrawy do K ra ko w a  11 • rano.
* G ranicy  do Szczakow y  6- 30 rano; i i .  jy  prze< 

południem; 2 15 popołudniu, 
z Szezakowy  do G ran icy  11. 16 przed południem;

2. 26 po pofndniu; 7. 56 wieczór, 
ze I/wow a  do K rakow a  5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przem yśla  do K rakow a  9. rano.

Przychodzą:
do Krokowa ^W iednia  9.45 rano; 7 .45 wie­

czór — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
(pnez  Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczór ZZ. ze L w ow a  2 . 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano ZZ 1  Przemyśla 7. 
S3 wieesór *  * Wisliozki 6. 20 wioemór.. 

do Przemyśla z Krakowa 4. 43 po południu;, 
do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wie -zór.

1 N S E K A T Y .

Ogłoszenie licytacyi.
[L 18453] (1501-3)
Magistrat król. głów. miasta Krakowa 

podaje do powszechnej wiadomości, i i  ce 
lem dostawy siana dla pociągów miejskich 
odbędzie się w dniu 24 Listopada 1802 r. 
w gmachu Magistratu w  biórze Departa­
mentu IV. o godzinie 10 z rana publiczna 
licytacya. Na pierwsze wywołanie ustana­
wia się cena w kwocie za jeden centnar 
87 V* kr. w. a. Wadyum wjnosi 36 ztr. 
Deklaracye pisemne także będą przyjmo­
wane. Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane.

Kraków dnia 10 Listopada 1862.

„ A b u  A r g u b , w Ogier rasy 
Kocheilan, kupiony w r. 1 8 5 8  

^ okolicy Hamma (Syrya), jest 
do sprzedania w G u m n i s k a c h  przy 
Tarnowie. (1506 2-3)

w a n ie
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  Mat i co .
N o w e lekarstw o przyrządzone z  liści Pe­

ruwiańskiego d rzew a zw a n eg o  Matico, le cz y  
szy b k o  i radykalnie zan iedbane sła b o śc i ble- 
noragie i n a ju p orczyw sze  rzerzączk i. U ży c ie  
tego  lek arstw a  nie zo s ta w ia  po sob ie  nigdy 
niebezp iecznych  n a stęp stw  jak iem i s ą :  z w ę ż e ­
nie kanału i nabrzm ienie k iszek . Od chwili 
pojaw ien ia  s ię  tego  środka najsław niejsi leka­
rze paryzcy P P . C a z en a v e , P u ch ę  i Ricord  
w szelk ich  innych  lekarstw  sw y m  chorym prze­
p isy w a ć  zaprzesta li. Spracowanie z Matico 
u ż y w a  s ię  w początkach  s ła b o śc i, a  z a ś  Pi 
i,u lk i w w ypadkach  chronicznych i zadaw nio  
nycli, którym  ani Balsam Knpajwy  ani Ku 
belg. ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapob iedz me 
b yło  m ożna. (1433-2  )

S k ła d y  w W A R S Z A W IE  u p . J ó z e f a  Mr o -  
z o w s k i e g o ,  ulica P od w ale  N . 4 8 2 ,  —  dla 
P P . A p tyk arzy: w W ILN IE u p. Uhrościc 
k ie g o ; —  we L W O W IE  u p. Rucker pod 
srebrnym o r l e n i w  K R A K O W IE  w  a p t e c e  
P. M< lędzińskiego pod B arankiem .

D o  K SIĘ G A R N I  
Franciszka Grzybowskiego

W KRAKOWIE, 
n a d esz ły  następ u jące k s ią ż k i: „łr . kr 

„Kalemia-s dli lodu polskiego** w r. 1863 . — 40
„Kalendarz polski populai no-ziemiański** na

rok 1863 .....................................................— 96
Gaw-roeki Zygmunt, „Włościanin polski czyli

gospodarstwo wiejskie**................................1 90
Mazur Andrzej, „Nasze obcone sprawy na

wsi i wrogowie Tellos»“ ........................— 60
Gluzlński Józef Dro noetki gospodarskie4* . 1 20
Kontrymowicz Jan, „Powieści dla ludo“ z 3

obrazkam i..................................................... — 30
Mieozyński Adam, „Rzeozy grspodrrskio" . 3 —
Gawareoki Zygmunt, „Uprawa reślin paste­

wnych w Polsce,“ 2 tom y......................... 4 50
Mirczyński Adam, „Zasady leśnictwa dla oby­

wateli ziemskich,“ 2 tomy, z prenume­
ratą na 3 o i .................................................. 7 20

(1509 1-6)

M. R Y B A Q K I ,  
Nauczyciel tańca

ma honor zawiadomić iż rozpoczął feurs lekoyj tań­
ców salonowych.

Osoby życzące sobie pobierać takowe, raczą się 
z-głos'0 do micsikania mego pr7y ulicy św. Jana pc d 
L. 303 na I  piętrz*. (1519 1-3;

Posiadłość w KRAKOWIE,
z murowanego piętrowego domu z oficy­
nami murowanemi, stajnią i wozownią — 
i obszernego ogrodu złożona, jest z woi 
nej ręki do nabycia. — Warunki objaśni Dr. 
Mikołij Kański adwokat, przy ul Grodz­
kiej w kamienicy Al. Schwarza mieszkający.

(1155-6-6)

Młyn parowy amerykański
w BALICACH,

przy stany,' kolei żelszndj w Medyce, jost od Igo 
Stycznia 1863 do wydzierżawienia. — W okłady 
wchtdzi i bliższe objaśnienia udziela osobiście, lab 
na napytania frankowane „Zarząd ekonomiczny w Ba-
iracb,“ poczta Szeohynio. '  (1465-2-3)

Kamienica i i /
jE S fiJryań ik iej pod Nr. 37P, tlizko bramy Flo- 
ryaóskiej, jest z wolnej ręki do sprzed nia.

Bliższa wiadomość u właścicielki tanie.
(1476)

Guwernantka,',;
siadająca dokładnie język francuski, nie­
miecki i muzykę, szuka odpowiedniej po­
sady na prowincyi. — Bliższa wiadomość 
na listy opłacane pod adresem B. 8. 1518. 
w Adm inistracyi „Czasu*. (1518)

iDwie Klacze,s /u i a u i i c  jedna skaro- 
gniad«, drnja gniada 3'/„ lat msjące 

„Champ»gnie“ hr. Henkla; pierwsza 
pełnćj krwi angielskićj — i Ogier 2 ‘.'2 lat mający, 
pół-krwi także po „Champsgoe4*; są do sprzedania 
w B a r w a ł d z i e ,  poczta Kai wary a Zebrzydowska 
Wychowane i tresowane przez sławnego njeżdża- 
oza koni W . 8 .........................  (1520-1-3)

I V I p i m L q  lllt) osoba p °siadaj^ ca  jeżyk
l i l c l l l h t l  niem iecki i roboty, znajdzie  
n atych m iast u m ieszczen ie  w  K ró lestw ie . B liż ­
s z a  w ia d o m o ść  do 2 U »  L istopada  rb. w  A d ­
m in is tra c y i „C ZA SU *  (1522-1-3)

C udzoziem ka sStgSi ’ n
frsneozki, mająo jeszcze kilka godzin wolnyoh, ży­
czy sobie u d zielać lekcyj tychże. Plac Szcze­
pański Nr. 390/14J piętro I. wjodwórzu 

(1521-1-3)

Meumunn K le in ert
H a n d e l  N a s i o n  i  R o ś l i n  n a  p l a c u  

M a r y a c k i m  N .  3 3 2
W E

polecają  szan ow n ej P u b licz n o śc i
ze swego sztucznego ogroilnlctav»

Drzewa owocowe
najszlachetniejszych gatunków, wzorowego 

prowadzenia, jakotśż
praw dziw e Ilar lc in sh ie  

k w iatow e C ebulki
po n a j u m i a r k o w a ń s z ć j  c e n i e .  

(1376-6-9)

 “Prawnie wzorem i marką przeciw na-
śladoweniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y

prawdziwy śniegogórski
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i p łu ca , na gry­
pę, chrypkę, k a sze l, ból s z y i,  d ław ien ie  
w piersi, zaflegn iien ie, c iężk ie  oddechanie, 

j e s t  z a w s z e  ś w ie ż y  do n abycia:  
w K rakow ie, w apt. p. Aleksandrowicza, 
w e LWOWIE: w aptece p. P iotra Mi- 

kolascha,
również utrzymają: 

w Bielsku pan J. A .
Stańko aptek.

„ Bochni pan A. Ka-
sprzj kiewicr.

„ Brodach p. Kościcki j 
aptekarz.

„ Brzeżanacbp.Źmin- 
kowski apt.

„ Buchaczu p. Pfeif- 
ffer apt.

„ Dembicy p .F . Her- 
zcg.

„ Gorlicach p Wale­
ry Rogawski apt.

„ Kętach p. Streya.
„ Myślenicach pan M.

Łowczyónki.
Nowym Targu pan 
L. Kamieński.

„ Przemyśla p. F.Gsi- 
detschf a i Syn.
C ena jednej flaszk i 1 z łr . 2 6  cent.
Ci sami pp. Depozytaryusze utrzymują:

P ra w d z iw y  tłu szcz  z w ą tro b y  mł§-
tusow ej, (EchterDoisch-Ltbeitr. n-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

C ukierk i z d rz e w a  A nak ah u it, sp°*
rządz ne skntecznie na powyżrze słabości 

50 tent w. a.
P la s te r  n a  o d g n lo tk l wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena p°" 
dełka 23 c. w. a.

D ra  B eh ra  E k s tra k t  n e rw o w y  do 
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 ceut.

B alsam  ró żan y , B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 o.

Główny skład u J u l i u s z a  B lttB O ia
aptekarza w Glogguitz.

„ Rozwadowie p. Ma­
recki

„ Rzeszowie p. Schait- 
ter.

„ Samborze p. Kriegs- 
eisen.

„ Stanisławowie p.To- 
manek.

„ Stryju p Sidorowicz
„ Szczerzeoaoh p. J- 

Pełka apt.
„ Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pan Si­

dorowicz apt.
„ Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrębski.
„ Złoczowie p.Petesch

( t c ia - i i- )

Sprzedaż lasu!
Na dniu 27  Listopada 1 8 6 2  sprzedane 

zostaną w  drodze licytacyi w Drogini przy 
Myślenicach, 2  mile od Krakowa,

6 m o rg ó w  la s u
jodkowego pięknego, i je ­
den mórg lasu bukowego.

C hęć licytować mający, zechcą o g o ­
dzinie 1 0  w powyższym dniu do kancela- 
ryi gospodarczej w Drogini się zgłosić.—  
Wadium w ynosi 1 0 0  złr. (1494-2)

O S T R Y G I
nadeszły do Handlu

EDWARDA FUCHSA
W  K I I A K O W I F ,  ( u i i i - a . 3

D o za ch o w a n ia  p ięk n o śc i —  d °  
p rzy w ró cen ia  m ło d o śc i —  M lek o  li­
l io w e —  S ły n n y  na ca ły m  ś w ie c ie p fy u

Eau de Lys de Lohse
flakon oryginalny p o ..................... 3 złr.
pół „ T>  ..................... I n
przez królewsko pruską władzę rządową le­
karską zbadany, przez wszystkich lekarzy i 
lekarskie Fakultety, jako jedyny niezawodny 
środek piękności wypróbowany i uznany; — 
powraca każdej skórze młodocianą świeżość, 
nadaje twarzy, szyi, plecom, ramionom i rę- 
kom śnieżną białość, delikatność, miękkość i 
gibkość, orzeźwia, upiększa i odmładnia skórę, 
jak żaden inny środek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od słońca, żółte plamy, plamy wątrobne i od 
ospy pochodzące, krosty, miedziany koloi 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no 
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spiek 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko­
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
i t. p. — z zaręczeniem za skuteczność.

Jest do nabycia wyłącznie tylko w głów­
nych składach angielskich i francuskich, oraz 
w głównym składzie u pana B a r t l a  

w KRAKOWIE.
Berlin w Sierpniu 1862. (t078-t2 )

Lohse-

W  LITO G R A FII „CZASU
W Y S Z E D Ł

KALENDARZ ŚCIENNY
CHROMOLITOGRAFOWANY,

NA ROK

a m s i  s  e .
u ł o ż o n y  i o z d o b i o n y  w  s t y l u  a r c h i t e k t o n i c z n y m

kaplicy Zygmuntowskiej na Zamku w Krakowie.

 Pomimo ostrzeżenia triechkrotnego ogłono-
nego w „CZASIE” N. 212 z dnia 15 Września 1861 
i następnych, iż po śmierci męża mojego śp. Bogda- 
now cza, polecając na jedynym d o r ą d c y  F r a n c i ­
s z k u  H e n i s z a  w K r a k o wi e ,  zrobiłam z nim 
t y l k o  p o z o r n y  akt sprzedaży trzech kamienic 
przy ulu y Szewskićj położonych, nie odebrawszy za 
nie ani J e d n e g o  g r o s z a ;  pomimo, ża podpisane 
tak na drodzo c y w iln e j  jako i k r y m in a ln e j  
o zwrót takowych prawćj właścicielce stosowno po - 
rzvn ła  k rok i.— Dowiaduje się, że p. H e  n i  S Z 
F r a n c i s z e k  zamierza łprzedać rakowe, by wikłając 
inte es, nową ofiarę usidlić. — JJ^-O strzegam  pize- 
to każdego, aby nietylko unikając, ale żeby nie być 
wapóln kie® już powrzechnie p1 tępionego czynu stra­
ty, z F r a n o l s z k ie m  H e n ls z e m  w żadne ukła­
dy nie wchodiił. (1446-3)

A n t o n i n a  i t a r a i t s k a .

C e n a  e g z e m p la r z a  1 z l r .  w . a .
( 2 - 6 )

P r o s z k i  S e id i i t z b ie  ^

^ li m m
u

mmŁŁ9  .
wyszczególnione medalem nogrody na paryzkiej wystawie 

świata w roku 1855.

G łó w n y  sk ła d  do r o z sy ła n ia  „Apteka pod Bocianem" (zum Storcli)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 e. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejpce; i tysiące u nas znajdują­
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą Dajdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P r z e str o g a . Dowiedziałem się, że gprzedawanc bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słow o w słow o podług moich 
wydrukowane i d li omamienia Fublicznos'ci nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem  zamieniane być mogą; przeto prze- 
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, ie  ka- 
id e  pudełko proszków  seidlickich p rzezem n ie  wyrabianych dla ro zró żn ie ­
nia od podobnych  innych wyrobów opatrzone je s t  moją m arką za s trzeg a ją ­
cą, i moim podpisem, a każdy  papierek biały jedn ę dosis proszku za w iera ­

ją cy , w yciśnięte ma oznaczen ie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r w 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w  i& H A H O W I E  p . Dr. S a w i c z e w s k i  aptekarz i p  M . J a w o r n ic k i ,  
w e  L W O I V I E ,  p . P io t r  M ik o la s c h  i p .  J . F . K le ia ,

m Hiałty ftólor’* aptek, i p. J  B erger— to Bochni p. P. Niedzielski -  m Br*&»an(2ch' 
p. Józef’ Źminkowski i p. B. Fadenhecht — ** Bóbrc& p. J. Czarnik — w Brodach, p. Fr.
Dockert  m Rucaactou. p. J . Csorkawski — to Chodorowie p. Z. J. Kr, nick i — Caer-
niotocach. p. J. RAiańak) i p. I*n. Babnlrch — tr Itokromilu p. A. Grotowski— to Dro-  
hobycnu p. L. Klocskowskl — to Clintonach, p. N. tlolm— tr Gródku p. A. Toiu.issewski
  w G w oidścu  p. W. Hayder — to Hussiatynie  p. F. Miohalowlcs — w Jagieh.icy  p. J.
Fisohbaoh — w Jarosław iu  p. J Rehm —■ te K aliszu  p. F. Hildebrand — to Kołomyi. 
p W. Kopfermann i p. J. Zaehariaeiewio* — w K ryn icy  p. H. Nitribitt — to Lim anow ie , 
p’ a .  Mfiller — w M anastertytkach , p. J. Lipsoblti — 10 Nasiczy  p. A. Meruych -  to No- 
w ym -Sacm u, p. Kosterkiewiozowa wdowa i p. F. Wójcikowski — to Nowym Targu  p. C. 
Laaer — w Oświęcimie p. W. PoUoiek, — to Podgórmu, p. 8. Schlesinger — to Pruemyślu  pp.
K. Oaiietsohk* i Syn I p. E. Maehalski — to Przem yślanach  p. 8t. Midlecki — to Radoszy- 
nie p. W . Resch — — to Rozdole  p. Kdw. Komberger — to R zeszow ie  p. J. Sehaittcr i 
Spółka — toS am łor** , p. Krioffseisen i p. Julins* Riedl — to Sanoku p. J. Zarewios i p.
Jan JakliUoh — to Sucuaw ie, p. E- Botcaat — to Btarammieście p. A. Grotowski — 
to Stanisław ow ie, p. Tomanek, to S try ju  p. Nussenblatt — to Steczyrzecach  p. J. Pełka
— w Tarnopolu, p. A. Mor&wotz— w Tarnow ie, p. J . Jahn — to Toruniu  p. A. Giołdziński
— w Tyśm ienicy,p . Karol Nęcki — »  Wado-wicach. p. Frane Koltin, p Schwnrs i p. Heint
— to Zaleszczykach  p. J . Rodrębskł -— to Z łoczow ie  p. W olf Korkua.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętnsowśj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERG EN w No­

rwegii. m
Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m t ę t u s o w ć j  ożywa się i  najlepszym Jg 

skutkiem w słabościach piersiowych 1 płacowych, w sik ro fa łach  1 w słab o sd  „Rachitis.** g  
Leczy najzastarzalszo cierpienia podagryctnfl i ream atyczne, również jak i ohreniozno wy- ^

rznty skóry.
SŚB^Kaida flaszka dla różnicy od innyoh gatunków Trann wątrobianego, opatrzona jest 

moją marką ooliraniająeą i moitn podpisom. (1017-16)
Cena całój butelki i  złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in­

strukcyą używania.
A . M oll, apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562.

U G rB aczność!

D O N I E S I E N I E .

W ielce  szan ow n ym  D am om  do za p o b ieżen ia  w y p a d a n iu  w ło ­
só w , oraz w szystk im  ły s y m  do o trzym an ia  w ło só w  n ap ow rót, 
p o leca m y  w  sw ój sk u teczn o śc i je d y n ą  i w  1 ,0 0 0  szczęś liw y ch  

w y p a d k a c h  ja k o  s ły n n ą  u trw alon ą , ck . uprzyw il.

najsilniejsza Pomadę do rośniącia włosów

„ M E D Y T R Y N E "
w  p o ł ą c z e n i u  z  t a k  s a m o  z w a n ą

Wschodnią wodą do rośnlęcia włosów i brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e  in.
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 z łr . 8 0  c e n t . w następujących składach:
w W IEDNIU w  ck . A p tece  n a d w o rn śj i w  g łó w n y m  S k ła d z ie  

M. M a l l e g o ,  „ a lte  W ied eń , H au p tstrasse  Nr. 3 8 9 ,“
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J o h n a ,  jako główny Skład 
dla Gahcyi zachodnićj, zkąd tćz uskutecznione być mogą i małe zamó­
wienia za przysłaniem należytości lub pobraniem takowej przez pocztę, 
oraz Handel L e o n a  J F e i o t u c l i a .  — We LWOWIE: p. A « lo lt  B e r ­
l i n e r ,  aptekarz „pod Opatrznością,u jako g ł ó w n y  S k ł a d  dla Galicji 

wschodnićj — i p. 1’iotr Mikolasch, aptekarz.

gra

w Bilska p, A Herrmann apt 
„ Bochni p. Pawe) Niedzielski. 
„ Brzeżanach p. Baruch Fa- 

denhccht.
„ Buczaeżu p, M. Lipschtttz. 
„ Cieszynie p. E. F. SchrOder. 
„ Czornii-wcach p. J . Toma-

nok apt, 
t> t, p. Ig. Schnirch
a Dębicy p. J. F. Masłowski 

aptek.
n Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski. 
„ Kołomyi p Stcrnhell Jakób 

pp. Boson i Kohn.

w Kołomyi p. Schaje H err- w Samborze p. Stnn:slftW Rie-

mann.
Komarnie p. A. Emperl apt. 
Lwowie p. P. Mikolasch apt. 
Lisku p. Monac/yński apt. 
Monasterz; skach p. J . Lip- 
schtltz.
Ołom-ińcu p Koborg. 
Opawie p. Fr. Brunner apt. 
Przemyślu p. Edward Ma- 
chalski.
Badowcach p. lgn Schnirch

de! aptek. ,.wch.
Sanoku p. J . f Toma-
Sianisła 'owic p-
nek apt. dorow;c„ hpt

I S M  r " - r  r -
T n ri .o r° lu . • **a i,uek. 

tf . p Morawctz.Tarnowie p. Jćzcf j aj,n 
Truskawcu p L Kleczko­
wski aptek.

” Rzeszowie p. For. 8cbaitter.„ A. Ozyrniański.
„ Samborzo p. J . Kriegs01“ (jr„^s, . ł C P- Jńz, f Ko- 

r r . „ ________    aptekarz obwodowy. • (906-21-)

znaczniejsi Aplckarze i Domy handlowe *  iak 400 miastach Europy.

KAROL KRÓLIKOWSKI
n a u c z y c ie l  t a ń c a ,

futt h on or zaw iad om ić , iż  rozp oczyn a

kurs lekcyj Tań­
ców salonowych.

O sob y  ż y cz ą ce  sob ie  
pobierać ta k o w e ,  raczą s ię  z g ło s ić  do m ego  
m ieszkania  przy ulicy S z e w sk ie j  „p od  T o p o r a ­
mi “ na dole  od frontu. 0  428-2  4 )

Papugi łaskawe i 
gadające w roz­
maitych k o l o ­

rach,  małe papu­
żki, kury adryaty- 
ckie i amerykań­
skie, synogarl i ce  
białe, gołębie ture­
ckie i Wiedeńskie, 
Garlaki bardzo rza­
dkie, nakoniec bra- 

_ I zyiiańskie Kanarki 
śpiewające, gag"*po cenie zniżonej: od I, 2 
zlr. i w y ż e j , s4 do sprzedaży przy ulicy 
Sławkowskiej w HOTELU WARSZAWSKIM 

„pod Królem Sobieskim“ pod N r. 9 .  
(1466-3)

PHISHARMONIKA
machoniowa o 6ciu oktawach, z mutacyą 
i dwiema oktawinami, mało co używana 
w zupełnie dobrym stanie jest do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w księgarni D. E.
Friedleina. ( 1502-2-3 )

Os o ba ,  która się w jednym i  usjafyauiejniych 
Zakładów rouiyctnych P-agi ks*tałaił», żyeiy 

sobie udzielać l e k r y j  n a  f o r t e p i a n i e  Bliż­
sza wiadomość w jój mieszkaniu przy ulicy Grodz­
kiej Nr. 95/201 II. piętro na podwo'zu. Również 
przyj nuje wszeLie zamówienia s t r o j ó w  d a m ­
s k i c h  po renach najtańszych (1470-2 3)

P otrzeb n y  jest

S I B J E K T
do A p t e k i  W ojciecha M olędzińskiego  
_____________ w  K rak ow ie . (1603 2-3)

We wszystkich kraj uch c. k. austryackich, 
słynnie znane

REUlimCZNE PŁÓTNO
an g ie lsk ie  patentowe,

przeciwko wszelkim reumatycznym cierpieniom, 
jako pierwszy prezerwatywny środek przeciw 
podagrze, róży, spuchnięciu członków i kol­
kom, zarazem przeciw każdej słabości reuma- 
tycznąj, jako to : kurczowi, bólowi głowy, bó- 
owi twarzy, szumieniu uszów, bólowi piersi, 
pleców i krzyżów z najpewniejszym skutkiem 

poleca się.
W pakietach z opisem użycia po 1 złr. 5 cnt. 
Dubeltowe na zastarzałe słabości „ 2  „ 10 „ 

Jak również sławny
P a r y z k i  u n i w e r s a l n y
przeciw ko w sze lk im  ranom , przezięb ien iu  c z ło n ­

k ów  i odciskom .
Jeden s ło ik  z  op isem  u ż y c ia  k osztu je  3 5  cnt. 

w  K r a k o w i e  d ostać  go  m ożna w y łą czn ie  
w  hand lu : T e o f i l a  S e i f e r t a ,  —  w e  
L w ow ie  u p . Tomanka syn a  aptekarza pod  
„srebrnym  O rłem ", —  w  Sam borze u p . J ó ­
zefa Riedla aptekarza. (1 3 9 1 -4 )

i |W i i i o p o M i &
W  Wiedeńskie, W

w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,  
o d b ie r a  ja k  d o tą d  c o d z ie ó  ś w ie ż e  tr a n sp o r t*  

H A N D E L

1DW A8BA
w  R y n k u  g ł .  w  K r a k o w i e ,  

k tó re  Bprzedaje po cesic  umiurkowanćj j wszel- 
kio cbstalaafei zamiejscowe natychm iast uskn*

(1479-3)tecznia.

W m ieśc ie  Przemyślu, pod Nr. 26 „pod  
Zam kiem ," znajduje się N a u c z y c i e l  

Galicyanio, udzielający prywatnie od lat 6ję-  
zyka fraucuzkiego, poszukuje mięjsca odpo-
wiedniego. (1464-3-4)

T^AZAR MARGLL1ES
w Krakowie, na Kazimierzu pod N. 168-
I"a z*8*oayt oznajmić sganownćj PubBccnożol, iż 
tRor*ył nuwy handel \ » 1 t )  I  L a m p .  Lamp/ 
‘‘Przedsią się po oenaeh fabrycmyeh. Nafta N. ‘ 
salonow., czysta jak woda bez odoru funt wiedeń' 
ski po 30 centów; Nr. 2 w kolorze winnym po 2 
cei.tów, a na centnary o 10% tanićj. Równirż pr*}J' 
muje się także reperowanie i przerabianie lamp oH' 
wuych na uaftowe. (1454-3)

T E A T R  POLSKI
POD DYREKCYĄ

jr  U L I  U S X  A  U U K M U U R A .

AY Niedzielę dnia 16 Listopada 4 8 6 2
Stary Kapral Napoleońozyk*

Dzieło aoeuiezuo w 5 obrazaoh Kaiola Tum <

W Drukarni „CZASU.a Ksądaca Drukarni, Antoni Bother.


